
W oparciu o pomoc ZSRR wznosimy wielkie budowle socjalizmu

S łowo Polskie

O d  specja lnego wysłannika „S ło w a"

Gromada BorzĘcin wzywa chłopów całego Doi. Ślqska

do przedterminowego
wykonania planu skupu ziemniaków

zboża i kontraktacji tuczników 
oraz sp ła ty  należności 
z ty tu łu  p o d atku

Na zakończenie, zebrani wśród 
niem ilknących oklasków  uchw alają 
jednogłośnie apel do chłopów Dol­
nego Śląska i list do Prezydenta RP. 
Bolesława Bieruta. (Treść listu po­
dajem y obok).

M INĘŁO kilka dni od chwili w ydan ia  przez Rząd dekretu  o plano­
wym skupie ziem niaków. Chłopi w szystkich grom ad rozum ieją, ja ­

kie w chwili obecnej obowiązki c ią ż ą  na nich.
. — Przedterm inowo sprzedam y pań stw u  ziem niaki, aby robotnicy mogli 

bez przeszkód budow ać przem ysł — oto hasło, k tóre przyśw ieca 
gromadom.

W CZORAJ wieczorem , w grom a­
dź, e Borzęcin, gm. -Żmigród, 

pow. Milicz odbyło się uroczyste ze­
branie m ieszkańców  grom ady. W 

bogato udekorow anej św ietlicy ze­
brali się w szyscy m ieszkańcy.

— N asza grom ada od 1945 roku 
zawsze w yw iązyw ała się z nałożo­
nych nań obow iązków  —zagaił ze­
branie prezes ZSCh. ob. A ntosik. — 
I teraz, gdy państw o nasze, budujące 
now y silny przem ysł stanęło  wobec 
przejściow ych trudności — nadziei 
w nas pokładanych nie możemy za­
wieść. Jesteśm y ' odpow iedzialni za 
los naszej ojczyzny. W ykonanie 
planu — to honor naszej grom ady...

Przewodniczący udziela głosu, za­
proszonem u przez chłopów, w ybit­
nem u przodow nikow i pracy, górni­
kowi kopalni Thoreza, W ładysław o­
wi M aćkowiakowi.

— My mamy trudności i wy ma­
cie trudności. My sw oje trudności 
pokonyw ujem y i w y sw oje trud­
ności m usicie pokonać. Tylko ra­
zem, robotnicy i chłopi możemy 
zbudować szczęśliwą Polskę so­
cjalizmu.
W yw iązuje się ożyw iona dysku­

sja. Józef G rzebielec zobow iązuje 
się w ykonać swój plan w 120 pro­
centach.

Jan  Tureła dostaw i ziem niaki 
przed terminem. Ob. H enryk A nto­
sik, ZMP-owiec, uczeń Szkoły Za­
wodowej przyrzeka w im ieniu m ło­
dzieży, że dołożą najw iększych sta­
rań, aby grom ada w yw iązała się ze 
swoich planów  — skupu zboża i 
ziemniaków.

N a m ównicę wchodzi ob. S tani­
sława Zep, członkini Ligi Kobiet.

— Zawsze w ykonyw ałam  sw oje 
obowiązki wobec naszego ludowego 
państw a. I teraz nie zawiedziemy. 
Dostarczyłam zboża ponad plan, a 
ziem niaków sprzedałam  już 60 me­
trów. A le to jeszcze nie wszystko. 
Dam więcej.

Rów nocześnie wzywam w szyst­
k ie chłopki i chłopów nie tylko 
naszego pow iatu, ale całego w oje­
wództwa do pójścia w m oje ślady. 

Ziemniaki dostarczym y braciom  
robotnikom  przedterm inow o.
N a sali w ybucha burza oklasków . 

Mocno klaszcze Jaji Sikora, który 
dostarczył już 2820 kg ziem niaków, 
W ładysław  Dzięcioł — przodujący 
rolnik grom ady.

Depesza
Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju
z okazji
Miesfcca
Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej
W  ZWIĄZKU z inauguracją 

M iesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, Ra­
dziecki K om itet Obrońców Po­
koju przesiał przewodniczącemu 
Polskiego Kom itetu Obrońców Po­
koju — prof. Janowi D em bowskie­
mu i wszystkim  obrońcom poko­
ju w  Polsce gorące, przyjacielskie 
pozdrowienia.

W  depeszy te j czytam y m. inn.:
„Przed sześciom a laty Polska i 

Ewiązek Radziecki zaw arły układ
0 przyjaźni i pomocy wzajem nej i 
współpracy powojennej. Od tego 
czasu z  każdym dniem rośnie i za­
cieśnia się przyjaźń między na­
rodami polskim i radzieckim. P ol­
skie masy pracujące zyskały w  
Związku Radzieckim wiernego i 
niezawodnego przyjaciela, zainte­
resowanego w  tym, aby Polska 
była silnym , niezależnym  mocar- 
»twem. Naród polski szybko roz­
budowuje sw ój przemysł i rolnic­
two, dokonuje wszechstronnej re­
wolucji kulturalnej, wznosząc 
gmach nowej, szczęśliw ej Polski.

N aród polski jednom yśln ie  po ­
p a rł sw ym i podpisam i apel, w zy­
w ający  d o  z:\warcia p a k tu  pokoju  
m iędzy p ręcb m a w ielk im i m ocar­
stw am i. Jesteśm y  p rzekonani, że
1 w  przyszłości n aród  polsk i w raz 
l e  w szystk im i ludźm i dobrej woli 
pośw ięci w szystk ie sw e siły  -walce 
o  zw ycięstw o sp raw y  pokoju  na 
ca łym  świecie.

Gorąco w itam y szlachetną dzia­
łalność Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, z którego in i­
cjatyw y odbywa się Miesiąc Przy­
jaźn ij Szerokie warstwy narodu 
polskiego będą m iały możność je ­
szcze lepiej zaznajomić się z  po­
kojow ą polityką państwa radziec­
kiego, z osiągnięciam i Związku 
Radzieckiego w  dziedzinie przemy­
słu rolnictwa i kultury socjalistycz­
nej, z  w alką naszego narodu o 
bezpieczeństwo międzynarodowe".

Apel chłopów
Borzęcina
do wszystkich gromad 
Dolnego Śląska
w sprawie przedterminowego 
ukończenia akcji 
skupu ziemniaków

BRACIA CHŁOPI!
C  T O I pvzed nr.rfii '.rielKie za'-

d an ie  w ykonan ia  naszych 
podstaw ow ych  obow iązków  w o­
bec P ań stw a  Ludow ego Ja k ie  to 
są obow iązki w ie każdy  chłop. M u­
sim y dosta rczy ć  m iastu  zboża na 
chleb, ziem niak i, tuczn ik i, m u si­
m y te rm inow o  spłacić  należności 
z ty tu łu  po d a tk u  g run tow ego  i 
FO R -u.

Z n a jd u je m y  się w  okresie  gdy 
sp raw a w alk i o w yko n an ie  przez 
w szystk ie  gospodarstw a ch łopsk ie  
dy rek ty w  Rządu w sp ra w i"  do­
staw  arty k u łó w  d'.a k lasy  robo t­
n iczej w ysunęła się na czoło za­
d ań  wsi. D latego -też m y chłopi z 
B orzęcina podejm ujem y  zobow ią­
zan ie  w ykonan ia  sw oich obow iąz­
ków  z nad w y żk ą  i przed te rm in em

R ząd otacza n as opieką. Dzięki 
i jego pom ocy rośn ie  nasz d obro ­

byt. M inęły  czasy k iedy  chłop k le ­
pał b ied? p rzygnieciony ciężarem  
p odatków  i d ługów  P am ię tam y  
w szyscy dobrze ja k  to było. N a 
jes ien i ch łop  sp rzedaw ał p łody 
sw oje j p racy  po n isk ich , n ie  o p ła ­
calnych  cenach, aby  m ieć p ien ią ­
dze na  podatk i. Je ś li ociągał się, 
z jaw ią ł się na  w si. se k w estra to r, 
zab ie ra ł o s ta tn ią  krow inę, w yciągał 
spod głow y poduszką. Rzecz jasna , 
że k o rzy sta li n a  ty m  speku lan c i i 

(Ciąg da lszy  na str. 2-giej)

Przyjazd
delegacji rad z ic k ie j
d a  Pc lsk i
\Ą /  DNIU 18 bm. przybyła do W ar 

sz au y  na zaproszenie TPP-R
delegacja  Wszechzwiązk.owego To­
w arzystw a Łączności K ulturalnej z 
Zagranicą (WOKS-u), która weźmie 
udział w obchodach M iesiąca Po­
g u b ien ia  Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Na czele delegacji stoi wybitny 
uczony radziecki, członek Akadem ii 
N auk ZSRR, prof. Czudakow.

K a m p a n ia  zb ieran ia  podpisów  
w  Z S R R  pod apelem  Ś w ia to w e j  
R ad y  P o ko ju  trw a . R adziecki 
K o m ite t O brońców  P oko ju  o- 
głosił dane o p rzeb iegu  rozpo­
czę te j w e  w rześn iu  w  Z S R R  
kam pan ii zb ieran ia  podpisów  
pod A p e lem  Ś w ia to w e j R ad y  
P okoju . W  Z S R R  zebrano  ju ż  
ponad 96 m ilionów  podpisów . 
R ów nocześn ie  robo tn icy  ra ­
dzieccy zaciągają w a r ty  poko ju . 
Na zd jęciu : Z nan i górn icy ra ­
dzieccy, bohater P racy S ocja ­
lis tycznej, laureat P rem ii S ta ­
lin o w sk ie j P. Podżarow  i G. 
C hisam udinow  na w arcie  

pokoju .

Rząd szwedzki
ponosi całkowitą 
odpowiedział ność
za antypolską 
akcją
prowadzoną 
na terenie
Szwecji
N o ta  Polski 
d o  S zw ec ji
r \  NI A 17 października 1951 r. 
^  podsekretarz stanu w m inister­
stw ie spraw  zagranicznych Stefan 
W lerbłow ski przyjął posła nadzw y­
czajnego i pełnom ocnego Szwecji 
pana Erica von Post i w ręczył mu 
notę, w której Rząd polski w yraża 
jak najostize jszy  pro test przeciwko 
niesłychanym  metodom, stosow anym  
przez władze szwedzkie wobec m a­
rynarzy polskich, przybyw ających w 
w ykonaniu swoich obow iązków  do 
portów  w Szwecji.

Z ALEDWIE kilka dni — czytam y 
w nocie Rządu polskiego — mi­

nęło od chwili przekazania przez 
Rząd polski poselstw u szwedzkie- 
raid-w W arszaw ie noty  prołestacyj- 
nej w spraw ie bezpraw nego najścia 
policji szw edzkiej w porcje sztok­
holmskim na polski sta tek  „W ie­
luń''. O becnie do wiadomości Rządu 
polskiego doszły szczegóły dotyczą­
ce innego w ypadku brutalnych i 

(D alszy ciąg na sir. 2-ej)

W reszcie z  nowiutkiego, so­
snowego domku dobiegł go 
gwizd, jakim  w ołają na psa. 
Henryk obejrzał się: to ^ego 
w łaśnie w zyw ano. Na progu dy­
żurki stał am erykański żołnierz 
w  hełm ie, zielonkaw ej bluzie i 
długich spodniach, wpuszczo­
nych w  żółte kamasze. Henryk  
zbliżył się do niego, zasaluto­
w ał i podał mu sw ój cenny do­
kument, ściśle zapisany po fran­
cusku, niem iecku i  rosyjsku. 
Żołnierz chw ycił dokument, 
niedbale obejrzał go jak coś 
brudnego, w cale nie w ym agają­
cego przeczytania. Potem  ryknął 
śm iechem , trzepnął twarz H en­
ryka tym że dowodem  i wziął 
się  do starannego żucia gumy.

Henryk zrozumiał, że to był 
żołnierski żart, ale jego w ąsy  
zm ierzw ione obcą ręką, poru­
szyły się, jak u rozdrażnionego  
tygrysa...

Już w niedzielą
czytajcie
w „ Słowie“
now elę Jerzego Janowskiego

pt. „Droga 
do Francji

List chłopów z Borzęcina
do P re zy d e n ta  RP

Bolesława Bieruta
W  W A R S Z A W I E

My, m ało- i średniorolni chłopi grom ady Borzęcin, gm. Żmigród, 
w pow. Milicz składam y Ci, O byw atelu Prezydencie w yrazy czci i sza­
cunku. Chcem y zapew nić Cię, że zw iększając nasz w kład w realizację 
planów  gospodarczych, jak ie  postaw iłeś przed w sią polską na central* 
nych dożynkach w Poznaniu — z honorem  wypełnim y sw ój Obowiązek 
sprzedaży zboża : ziem niaków, k on trak tac ji trzody chlew nej i sp ła ty  po­
datku gruntow ego. Z okazji 34 rocznicy W ielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikow ej, która wszystkim  ludziom pracy w skazała drogę 
do w yzw olenia spod kapitalistycznego jarzm a, podjęliśm y zobowiązanie 
w ykonać do 28 bm. roczny plan skupu zboża, przekroczyć o 20 ton p lan  
skupu ziem niaków oraz dokonać sp ła ty  należności z ty tu łu  podatku grun­
tow ego i FOR-u. Postanow iliśm y też z nadw yżką Wykonać nasz roczny 
plan kon trak tac ji trzody chlew nej.

W ypełnim y te zobowiązania, albowiem  rozumiemy, że w zaostrza* 
jąc.ej się w alce klasow ej i w obec zakusów  anglo-am erykańskich podże­
gaczy w ojennych m usimy przy boku klasy robotniczej wzmóc nasze wy^ 
silki w w alce o pokój, w w alce o to, aby nasza ojczyzna sta ła  się sil­
niejsza i zam ożniejsza. * *

W ykonan ie 'p lanu  skupu zboża i ziemniaków, w ykonanie kontraktacji* 
i spłatę podatku gruntow ego uw ażam y za nasz podstaw ow y obow iązek 
w ynikający  z sojuszu robotniczo - chłopskiego. Dzięki bowiem w ysił­
kom robotników , którzy p rodukują m aszyny rolnicze i nawozy sztucz­
ne, ubrania i książki, powodzi nam  się coraz lepiej, rośnie nasz dobro­
byt i kultura . Dlatego też przyrzekam y Ci, O byw atelu Prezydencie, do­
łożyć wszelkich starań, aby zwiększyć naszą produkcję, podnieść w y­
dajność zbiorów z hek tara  i dać państw u więcej surowców dla przem y­
słu i artykułów  żyw nościow ych dla m ieszkańców m iasta.

Niech żyje nasza ojczyzna — Polska Ludowal 
Niech żyje braterstw o robotników  i chłopów!
N iech żyje nasz kochany Prezydent Bolesław Bierut!

W ie r n y  sw ej p o k o jo w e j p o lity c e

rząd ZSRR wyraża zgodę
na omówienie wszystkich spornych 

zagadnień międzynarodowych
Oświadczenie rzqdu radzieckiego 

pod adresem Sianów Zjednoczonych
Jak  donosi agencja  TASS dnia 15 październ ika-br. m inister W yszyń­

ski' p rzyjął charge d 'afiaires USA pana Cummingsa, k tóry  zastępuje 
nieobecnego w M oskwie am basadora USA Kirka i złożył mu ośw iadcze­
nie, będące odpow iedzią na ośw iadczenie w spraw ie sy tuacji w Korei, 
oraz w spraw ie stosunków  radziecko-am erykańskich złożone z polecenia 
rządu USA przez amb. K irka m inistrow i W yszyńskiem u dnia 5 paździer­
nika br.

\ A I  OŚWIADCZENIU m inistra W y- 
^  ”  szyńskiego czytam y m. inn.:

„Z ośw iadczenia pana Kirka w y . 
nika, iż rząd USA zaniepokojony 
Jest sy tuacją . Jaka w ytw orzyła się 
w Korei, oraz przebiegiem  roko­
w ań w spraw ie zaprzestania dzia­
łań w ojennych. Zaniepokojenie to 

Jest całkow icie zrozum iałe, po­
niew aż pow szechnie wiadomo, iż 
rząd am erykański, po rozpętaniu 
w ojny przeciw ko narodowi ko re­
ańskiem u, znalazł się w sytuacji, 
k tó ra  budzi jego zaniepokojenie

(Ciąg da lszy  na str. 2-giej)

Szczecińscy 
księża wzywają
do wykonywania

obowiązków
wobec

Państwa Ludowego

P rzy  hucie  „K ościuszko“ w  
C horzow ie is tn ie je  now oczesny  
żłóbek , w  k tó ry m  dzieci p ra ­
co w n ik ó w  spędza ją  w iększą  
część dnia. Na zdjęciu:  „S re d - 
n ia k iu. CA F — fot. K ondrack i

w tłum aczen iu  St. Damrosza.

Ludność i władze
Egiptu
pokazu;q Anglikom
drzwi
N o w e  k rw a w e  
starcia w  strefie
Kanału Sueskiego

Kair 19. 10.
li/ CIĄGU osta tn iej doby napię 
”  cie w Egipcie wzrosło jeszcze 

bardziej. Przyczyni! się do te ­
go n iew ątpliw ie fakt, że w oj. 
ska angielsk ie przy ' pomocy 
czołgów i sam ochodów pan­
cernych sta ra ją  sie izolować strefę 
K anału Sueskiego od pozostałego te­
rytorium  Egiptu. Obsadziły one n a j­
w ażniejsze gm achy Port Saidu i Sue- 
zu oraz okupują całe m iasto lsm aila. 
Jeden  z egipskich posterunków  gra­
nicznych nad Suezem został zaa ta­
kow any i za ję ty  przez w ojska bry­
tyjskie, k tóre usunęły flagę egip­
ską.

Drogą m orską i pow ietrzną udają 
- -  (Ciąg da lszy  na str . 2-g iejł ■„

p R E Z Y D IU M  O kręgow ej 
K om isji K sięży w  Szcze­

cinie w ezw ało  ca łe  duchow ień ­
stw o w oj. szczecińskiego, aby 
naw oływ ało  w iernych  do p a ­
trio tycznego  w y konyw an ia  o - 
bow iązków  w  dziedzinie za ­
opatrzen ia  ludności m ie jsk ie j 
w  p ro d u k ty  ro ln e  o raz  dem a­
skow ania w rogich  elem entów , 
k tó re  u s iłu ją  zdezorganizow ać 
ry n ek  i żerow ać n a  tru d n o ­
ściach aprow izacy jnych .

W czasie ożyw ionej d y sk u ­
sji, w  k tó re j zabra ło  głos 
k ilku  księży, ksiądz dr. Ro­
gow ski pow iedział m. inn .: 
„M usim y w ytłum aczyć w szy­
stk im  kap łanom , że w  obli­
czu b o h a te rsk ie j p ra c y  k la ­
sy robo tn iczej i  p racu jące ­
go ch łopstw a d la  zbudow a­
n ia  silnej Polski, ich m ie j­
sce je s t u boku tych  p ra w ­
dziw ych p atrio tów . B ędzie­
m y w p a ja li w iernym  m iłość 
do L udow ej P o lsk i i naw o ­
ływ ali ich do bezw zględnego 
w ykonyw ania obow iązków  
w obec ojczyzny".
P odobnie w ypow iedzieli się 
księża: K usow ski, R yś i inni.

Dziś 6 stron 
Cena 15 grosry

P ią tek , 19 p aździern ika  1951 r.Bok VI N r 275 (1771) 
W y d a n i e  A B C



Str. 3

Nota Polski 
do Szwecji

(DokoĄczenie zg str. 1-szej)
podstępnych metod postępowania  
po l ic j i  szwedzkiej w  stosunku dp 
polskiego marynarza.

Wieczorem dnia 3 września 1951 
roku zatrzymany został bez ładnego  
powodu ną jednej z ulic Sztokhol­
mu 19-letui marynarz, obywatel pol­
ski, Aleksander Macek ze statku 
„Maria Curie-Sklodowska" przeby­
wającego wówczas w porcie sztok­
holmskim. Macek został silą wepch­
nięty do samochodu i przewieziony 
do lokalu policyjnego, gdzie za po­
mocą gróźb i b ida po twarzy usiło­
wano wymusić na nim zgodę na po­
zostanie w Szwecji. Gdy te brutalne 
metody nie odniosły skutku, policja 
wtrąciła młodego chłopca do w ię­
zienia. Macek spotkał się tam z in­
nymi obywatelami polskimi, którzy 
od szeregu m iesięcy przetrzymywa­
ni są w więzieniu siwedzkim, 

Obawiając się, łe  spotka go po­
dobny los, jak również pragnąc u- 
chronić się przed dalszym maltreto­
waniem Mf>cek działając pod przy­
musem podpisał podsunięty mu do­
kument w nieznanym mu języku  
szwedzkim, Widząc w tym jedyną 
dla siebie m ożliwość wydostania 
się z wiezienia. Dokument len potlu- 

■ żyl policji do skierowania Macka do 
pracy w  m iejscowości Kopparborg, 
dokąd wydano mu też bliet kolejo­
wy.

W dniu 19 września br. Maćkowi 
udało się na dworcu w Sztokholmie 
zmylić czujność pilnującego go kon­
wojenta, zmieszać się z tłumem i 
zhiec. Odzyskawszy wolność Macek 
łdtosil się natychmiast do konsula­
tu polskiego w Sztokholmie z proś­
bą o opiekę i umożliwienie mu po­
wrotu do kraju. Dzięki pomocy pol­
skiej placówki konsularnej Macek 
powrócił do Polski, gdzie złożył ob­
szerne zeznania o całym zajściu, 

Nota polska stwierdza, że sposób 
w jaki potraktowano marynarza 
Macka oraz najście policji szwedz­
kiej na polski siatek „Wieluń" nie 
były wypadkami odosobnionymi. 
Są one jedynie ostatnimi z szere­
gu incydentów 1 antypolskich prak­
tyk, stosowanych przez władze 
szwedzkie.

Stosunek wiadz szwedzkich do o- 
byw ateli polskich zamieszkałych w 
Szwecji staje się cara? bardziej nie­
przychylny, a nawet wręcz wrogi. 
W zmagają się szykany i dyskrymi­
nacje obyw ateli polskich utrzymu­
jących stosunki z konsulatem i po­
selstwem  polskim w Sztokhfflmie.

Z» samo utrzymanie kontak­
tów z polskimi placówkami qby- 
w atele polscy pozbawiani są w 
Szwecji prawa pohytu i prawa do 
pracy, a naweł wydalani są ze 
Szwecji. W zywani przez policję 
kryminalną lub kom is|ę dla spraw 
cudzoziemców poddawani są oni 
szczegółowym  badaniom, podczas 
których wymusza się na nich infor­
macje na temat ich stosunków z 
konsulatem lub poselstwem, żąda 
się składania oświadczeń co do ich 
przekonań politycznych, co do za­
miaru powrotu do Polski ilp.

W ydalanie obywateli polskich ze 
Szwecji odbywa się w sposób nie- 
rw ykle brutalny. Rządowi polskie­
mu znany jest szereg wypadków, w 
których władze szwedzkie nie poz­
w oliły wysiedlanym  obywatelom  
polskim nawet na zabranie mienia, 
na podjęcie zaległych zarobków; 
szczególnie nieludzki byt wypadek 
deportowania obywatela polskiego 
wprost ze szpitala na S ta t e k  i w resz­
cie tak niesłychany fakt, jak depor­
tacja niewinnego obyw atela pol­
skiego skutego w kajdany.

N o ta  p rz y tac za  ca ły  sze reg  w y ­
p a d k ó w  s zy k a n o w a n ia  o b y w a te l i  
po lsk ich  na  t e r e n ie  Szw eci i  i fak tów  
p o g w a łce n ia  przez  po l ic ję  szw edz ­
k ą  p ra w  s ta tk ó w  po lsk ich  na  s zw ed z ­
k ic h  w  fi (lach te ry to r ia ln y c h ,  oraz  
s tw ierdza ,  ze n ie p rz y ja z n e m u  s to ­
s u n k o w i  w ładz  szw ed z k ich  w obec  
Folski  to w a iz y s z y  o s zczercza  a n t y ­
po ls k a  kam pa n ia ,  k tó rą  n ieu s t an n ie  
p ro w a d z i  c j ę ś ć  p ra s y  szw edzk ie j .  
F a k tv  le -  c zy t am y  w  n o c ie  ; 
p o tw ie rd z a ją  w  c a te i  rozc ą g ło .c i  
s łuszność  pog lądu  Rządu po lsk iego ,  
że  od d łuższego czasu  p ro w a d z o n a  
=est w Szwecj i  s y s te m a ty c z n a  ak- 
c ię  s k ie r o w a n a  p rzec iw k o  d o b ry m  
, u ,ślinkom 7 Polska .  P o n iew aż  u t r z y ­
m a n ie  d o il i osas ie dzk ich  s to su n k ó w
z P o '* k ą  IWY b e zs p o rn ie  w  in te res ie  
n a ro d u  szw edzk iego ,  Rząd polski  nie  
wmzr n ie  d o p a t ry w a ć  się w  tej ak-
?  w;” v w u  ‘ czynn ików ,  k tó re  dla

(. .Uzacji s w y ch  celów  u s . lu ją  
p c h a ć  S zw ecją  w b re w  je j oczywi 
• ty m  in te re s o m  p o l i ty cz n y m  i go 
poVd* c"y m  na  d ro g ę  a w a n tu r n ic z y c h

lnCYw " ‘zakończeniu noty Rząd poi- 
, Wl zwracając uwagę 
s z w e d z k ie j  »» n ‘eko” J  2 i(>szkodliwy rozwój stosunków mię­
dzy obu krajami, p o w sU y  bez 
wtnv strony polskiej, o-wiadcza  
led rorie in ie , te całkowita odpo­
wiedzialność za ten Man 
Jego konsekwencje spada na stro 
nę szwedzką.

Rząd ZSRR zgadza się
na rozważenie środków 

zmierzających do poprawy
stosunków międzynarodowych

D o k o ń c z e n ie  o ś w iad c ze n ia  
ministra W y s zy ń s k ie g o

S Ł O W O  P O L S K I E

( D o k o ń c z e n ie  ?e s tr .  1-sze j)

co do wyniku wszczętej przezeń 
awantury wojennej w Korei, 

Jednakie oświadczenie ambasa­
dora Kirka o dążeniu rządu USA 
do pomyślnego zakończenia roko- 
wąfi w Kaesongu nie harmonizuje 
z polityką, jaką rząd amerykań­
ski prowądzi w tej sprawie, odrzu­
cając systematycznie wszystkie  
propozycje, wysuwane w celu rze, 
czyw iśiie  pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej, a mia­
nowicie propozycje w sprawę nie, 
zwlocznecjo zaprzestania agresyw* 
nej wojny w Korei, wycofania z 
Korei wszystkich wojsk obcych 

i uregulowania w drodze pokojor 
woj całego zagadnienia koreań­
skiego",
W  da lszym  c iągu  - s w o je g o  o- 

ś w iad cz en ia  m in is te r  W y s z y ń s k i  o- 
m ów ił  w ysi łk i  Z w iązku  R a d z ie c k e -  
cio, z m ie rz a jąc e  do  p o m y ś ln eg o  za­
ko ń czen ia  ro k o w a ń  w  K aeso n g u  i za­
p rze s ta n ia  w o jn y  w Kore i,  p r z y p o ­
m in a ją c  m. in., że n ' e  rżąd USA. 
i nie  ONZ, le cz  w ła śn ie  rząd radz iec ­
ki w y s t ą p i ł  z in ic ja ty w ą  p o k o jo w e ­
go u r e g u lo w a ń  a konf l ik tu  k o r e a ń ­
skiego..

W  zw iązku  z tw ie rdzen iem  amb.  
Kirka,  ja k o b y  p rzy czy n ą  p rz e w le k a ­
nia  ro k o w a ń  w K aeso n g u  by ło  s t a n o ­
w isk o  z a j ę te  przez  do w ó d z tw o  w o js k  
p ó łn o c n o -k o re ą ń sk i ch  i o c h o tn ik ó w  
c l rń s k ic h ,  min. W y s z y ń s k i  w ykaza ł ,  
że tw ie rd zen ie  t a k ie  j e s t  zupełn ie  
n ie u z as a d n io n e ,  p o n iew aż  r zeczy w i­
sta  n rz y czy n ą  p rz e w lek a n ia  ro k o w ań  
w  K a eso n g u  są p r z e s z k o d y  s ta w ia n e  
przpz  d o w ó d z tw o  a m e iy k ań s k !e .

J a k  w y n ik a  z o św iad cz en ia  a m b a ­
s ad o ra  K irka ,  rząd USA żyw i n a d z i e ­
je,  iż r^ąd radz ieck i  p rzyc zyn i  s ą 
do  p o z y ty w n e g o  zak o ń czen ia  ro k o ­
w a ń  w  K a esongu .  W ia d o m o  je d n a k ,  
że  Z w ią zek  R adz ieck i  n ie  j e s t  s t ro ­
ną  w ty ch  ro k o w an iach .  P rzec iw nie ,  
s t ro n ą  ta k ą  j e s t  rząd USA a z a tem  
on w ła śn ie  może p o d ją ć  k roki ,  z m ie ­
rz a ją ce  do  p o m y ś ln e g o  z ak o ń c z e ­

nia  fo k o w a ń .
Jest samo przez się zrozumiałe, że 

Wszelkie rzoczywiste w ysiłk i w tym 
kierunku spotkają się obecnie, po­
dobnie jak spotkały się dawniej, 
z pełnym i energicznym poparciem  
Związku Radzieckiego.

O STOSUNKACH RADZIECKO- 
AMERYKAftSKICH 

P R Z E C H O D Z Ą C  do odpow iedz!  
* na  d ru g ą  część  o ś w ia d c z en ia  

amb. Kirka,  d o ty c z ą c ą  s to s u n k ó w  ra- 
d z ie ck o - am e ry  kańsk ic h ,  m in is te r

W y s z y ń s k i  p o w ie d z ia ł  m. in.: 
, ,A m basądo r  K irk  z akom un ikow ał ,

| iż i  u p o w a żn ie n ia  rządu  USA prosi
o zw ró c en ie  u w a g i  rządu  ra d z ieck ie ­

g o  i o sob iśc ie  G e n e r a l i s s im u s a  Sta- 
l iną  n a  kon ieczność  p o p r a w y  S to ­
s u n k ó w  m ięd zy  na szy m i  k ra jam i,  
n o d k re ś la j ąc ,  że  w  kw es t i i  t e j ,  p o ­
do b n ie  j a k  w  kw e s t i i  u re g u lo w an ia  
in n y ch  n i e ro z w ią za n y c h  p rob le m ów  
m ięd z y n a r o d o w y c h ,  dużą  ro lę  o d e ­
g ra  p o m y ś ln e  z ak o ń c z e n ie  rokow ań  
w  s p ra w ie  ro z e jm u  w Korei.

J a s n e  jest ,  że  w  in te re s ie  p o p r a ­
w y  s y tu ac j i  m ię d z y n a r o d o w e j  n a le ­
ży w y t r w a le  dą ży ć  do  os iąqn ięc ia  
p o k o jo w e g o  u re g u lo w a n ia  kwest i i  
koreańskie j. .  Rząd radz ieck i  us iłował 
n i e j e d n o k ro tn i e  o s iąq n ą ć  p o ro zu ­
m ie n ie  ze  S ta n am i  Z jednoczonym i 
rów n ież  w  in n y c h  w ażnych  z a g a d ­
n ien iach ,  d o ty c z ąc y c h  s to su n k ó w  
ra d z ie ck o -am e ry k a ń s k ich ,  jak > in ‘ 
n y c h  n ie ro z s t rz y g n ię ty c h  p ro b le ­
m ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  p ie rwszo- 
r zednej  wagi ,  ja k  s p ra w a  posunięć ,  
k tó re  u ła tw i ły b y  u tw o rz e n ie  ]edno“ 
litego,  p o k o jo w e g o ,  dcm o k ra ty czn e -  
flo, n ie za le żn eg o  p a ń s lw a  n ie m ie c ­
k iego  i z aw a rc ie  t ra k ta tu  p o k o jo w e ­
go z N iem cam i,  jak s p ra w a  p o k o jo ­
w e g o  u re g u lo w a n ia  p ro b lem u  jap o ń ­
skiego,  s p ra w a  b e z w a ru n k o w e g o  za ­
kazu  h ron i  a to m o w e j  i u s ta n o w ie ­
n ia  ścis łe j  k on t ro l i  m ię d z y n a r o d o ­
wej,  s p ra w ą  p o łożen ia  k resu  w y śc i ­
gowi zb ro jeń  i s p ra w a  re d u k c j i  sił 
zb ro jnych ,  s p ra w a  zaka zu  p r o p a g a n ­
dy w o ja n n e j  i s p ra w a  zaw a fc ia  p a k ­
tu  p o k o ju '4.

P r z y p o m in a ją c  d a le j  sze reg  in ic ja ­
tyw  ZSRR m a ją cy c h  na  celu d o p ro ­
w a d ze n ie  do  u re g u lo w a n ia  różnych  
sp o rn y c h  z ag a d n ie ń  m ię d z y n a r o d o ­
w ych ,  min. W y s z y ń s k i  powiedział :

J e ś l i  rz ąd o w i  S ianów  Z je d n o ­
c zonych  chodzi rzeczyw iśc ie  o p o ­
p r a w ę  s to su n k ó w  ra d / ie c k o -^ m e -  
j y k a ń s k i c h  i u s u n ięc ie  roz b ieżno ­
ści w .  sze reg u  w ażnych ,  w y m ie ­
n io n y c h  w yżej ,  zag a d n ień  m i ę d z y  
i ianM iowych, jeśli chodzi mu rze ­
czyw iśc ie  o pokój ,  to mia ł on dość 
okazj i ,  a b y  po tw ie rd z ić  czynem 
s w e  p o k o jo w a  dążen ia ,  o k tó rych  
m o w a  je s t  w  ośw iadc zen iu  rządu 
S ta n ó w  Z jed n o cz o n y ch .  W ia d o m o  
je d n a k ,  iż rząd  S tanów  Z jed n o ­
czonych  tego  nie  uczyni ł.
W  zw iązk u  Z tym, że amb. Kirk 

oświadczy ł ,  że  S ta n y  Z jednoczone  
n ie  m a ją  żad n y ch  a g re s y w n y c h  z a ­
m ia ró w  w  s to su n k u  do ZSRR i in ­
n y c h  k ra jów ,  o raz  dążą  do pop raw y  
s to s u n k ó w  i  ZSRR, m in is te r  Wy* 
szyńsk i  z auw aży ł ,  że tego  rodzaju  
o ś w iad c z en ie  po z o s ta je  w rażące j  
sp rzecznośc i  z p o s tęp o w a n ie m  S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch ,  k'tóre dowodzi,

Zgon
Bernarda Kellermanna

l T ^ a ż d z i e r n i k a  w Kle in G lien icke  
ko lo  Poczdam u zm ar ł  n« u d a r  serca ,  
w  w ieku  73 lat , s łynny  p isarz  nie- 

B ern h ard  K e l le rm ann .

Nowe krwawe
starcia w strefie

Kanału Sueskśeg©
(Dokończenie  re  s tr  1-azej)  

się  do  s t re fy  K a na łu  S u e s k ie g o  t y ­
s iące  żo łn ie rzy  b r y ty j s k i c h  dla  
w z m o cn ien ia  s t a c jo n u ją c y c h  już 
tam  sił z b ro jn y ch .  P rzy b y ły  ju ż  s a ­
m o lo ty  t r a n s p o r to w e  z oddz ia łam i 
s p a d o c h ro n ia rz y  z C ypru .  Z M al ty  
w y ru s z y ł  w  s t ro n ę  Suezu  k rą ż o w n ik  
b ry ty j s k i  „L iyerpoo l" ,

W  n o c y  z 10 na  17 p aźd z ie rn ik a  
doszło  do s ta r c ia  p o m ię d z y  żo łn ie ­
rzami b r y ty j s k im i  a eg ip sk im i w  o- 
k o ł icach  m os tu  El Fercłan n a d  k a ­
na łem .  A n g l icy  zas trze l i l i  2 Egip­
c jan ,  ran il i 5-ciu, a  36-ciu w?ięli  do 
niewoli .

Rząd eg ip sk i  n a k a z a ł  m. in. w y c o ­
fa n ie  w sz y s tk ic h  k o le ja rz y  ze  s t r e ­
fy kana łu ,  o b s ad zo n e j  przez  w o jska  
ang ie lsk ie .  D y re k c j a  ko le i  eg ipsk ich  
zn ios ła  w sz y s tk ie  p rz y w i le je  p rz y ­
s łu g u ją ce  d o ty c h c z a s  b ry ty j s k im  si­
łom z b ro jn y m  ja k  u lg o w e  ta ryfy ,  
p ie rw szą  k o le jn o ś ć  w  dos ta rcza n iu  
tab o ru  k o l e jo w e g o  itp. D y rek c ja  
poczt p rz e rw a ła  p rz y jm o w a n ie  p a ­
czek  do s t re fy  eg ip sk ie j  w  P a le s ty ­
nie, a że b y  zap o b iec  k o n f i s k o w a n iu  
ich przez A ng l ików .

Ludność  e g ip sk a  zacz y n a  coraz  w 
szerszej  m ie rze  s to s o w a ć  m e to d ę  
„b ie rnego  o p o ru "  w o b e c  Anglików.
I tak  np. eg ip scy  ro b o tn i c y  i u r z ę d ­
nicy,  z a t rudn ien i  do te j p o ry  w  o b o ­
zach ang ie lsk ich  p rz e rw a l i  pracę.  
D oke rzy  n ie  w y ła d o w u ją  b r y t y j ­
skich ok rę tów ,  a 40 tys. ro bo tn ików  
z a t ru d n io n y c h  w  s tre f ie  K ana łu  Sues-  
kiego  pos tanow iło  z ap rze s tać  p racy  
na r^iecz A nglików .  U rzę d n icy  pocz ­
towi, te le foniści,  i te legrafiśc i ,  t a ­
k s ów karze ,  rzeźn icy  i inni p r a c o w ­
n icy  in s ty tuc j i  k o m u n a ln y c h  nie  
obs łu g u ją  ang ie lsk ich  k l ien tów .

Policja e g ip sk a  o t rzym a ła  p o le ce ­
nie  a r e sz to w an ia  w sz ys tk ich  w o j ­
skow ych  b ry ty j sk ich ,  k tó rzy  z n a jd ą  
si€> poza o b rę b e m  s tre fy  K anału  
Suesk:'ego.

że rządow i U SA  n ie  chodzi b y n a j ­
m nie j  o u t rz y m a n ie  poko ju .  Z n a j ­
du je  to w y ra z  nie  ty lko  w  p r o w a ­
dzeniu w o jn y  p rz e c iw k o  n a ro d o w i  
ko reańsk ie m u ,  lecz t ak że  w  u tw o ­
rzeniu  a g re s y w n e g o  b lo k u  a t l a n ty c ­
kiego,  s k ie ro w an e g o  p rze c iw k o  
ZSRR i innym  k ra jo m  d e m o k ra ty c z ­
nym, w  rem il i t a ryzac j i  N iem iec  i J a ­
ponii,  w  w y śc ig u  zbro jeń ,  w  u tw o ­
rzeniu  w o k o ł  Zw iązku  R ad z iec k ie ­
go licznych a m e ry k a ń s k ic h  baz w o ­
je n n y c h  itd.

W  zakończen iu  s w o j e g o  o ś w iad ­
czenia  min. W y s z y ń s k i  powiedział :

„Rząd Radziecki nie  m oże  pomi* 
nąć  milczeniem  u w a g  a m b a sad o ra  
Kirka  na  tem at  „ n ie p o żąd an y ch  n a ­
s tę p s tw "  i na  t e m a t  e w en tu a ln y c h  
„n iep rz y jem n o ś c i"  m iędzy  naszym i 
k ra jam i,  o ile ro k o w a n ia  w  K a es o n ­
gu  n ie  dadzą  p o z y ty w n y c h  w y n i ­
ków. Czy w o lno  by  zaoy tać ,  jak ie  
w ła śc iw ie  „n iep o żąd an e  nast^p-  
s tw a “ lub „ n io p r iy je m n o ś c i“ m a  na 
myś l i  rząd a m ery k ań sk i?

Jeś l j  chodzi o możliwość  da lszego 
pogo rszen ia  się  s to sunków  rądziec- 
k o -a m e ry k a ń sk ich ,  to t ru d n o  sobie  
wyobraz ić ,  by  s to sunk i  te m og ły  po ­
gorszyć  się je szcze ba rdz ie j  po o- 
św iad c zen iu  p r e z y d e n ta  T rum ana ,  
k tó ry  oznajmił  całem i światu ,  że 
p o rozum ien ia  ?.e Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  nie  w a r te  są  św is tka  po­
piel u, Czy m ożna  w tych w a ru n k a c h  
t r a k to w a ć  p o w a żn ie  o świadczen ie  
o chęc i p o p ra w y  s to su n k ó w  radziec-  
k o -am eryka r i fk ich?

N iem n ie j  jednak  rząd  radziecki,  
w ie rn y  swe j  p o k o jo w e j  po l i iyce  
i dążąc  n iezm ienn ie  do n aw iąz a ­
nia  w spó łp racy  ze w szystk im i k r a ­
jami,  k tó re  g o to w e  są  w sp ó łp ra ­
c o w ać  ze Zw iązk iem  Radzieckim, 
zgadza  s ię  na om ów ien ie ,  przy u- 
dzia le  rządu S ianów  Z jed n o cz o ­
nych,  w szy s tk ich  w ażnych  l n ie ­
u re g u lo w a n y c h  zagadn ień  oraz 
ro z w aży ć  ś rodki,  zm ie rza jące  do 
p op raw y-  s to su n k ó w  m ię d z y n a r o ­
dow ych ,  w tym rów nież  s to s u n ­
kó w  między Związkiem  Radziec­
kim a S tanam i Zjednoczonym i.

Meldunki
C z p
Paźdzernikowegfl
CZYNEM d o k u m e n tu je  polsk i 

świat pracy wierność ideałom
W ie lk ie ]  S oc ja l i s tycz ne j  Rew oluc j i  
P a ź d z i e rn ik o w e j ,  G ospoda rze  k r a ­
ju  —  ludzie  p ra c y  podejm ują ,  t r u ­
dne,  ale. r e a ln e  zo bow iązan ia  p ro ­
d u k c y jn e  ! w y k o n u ją  je  z radością  
i z apa łem .

P UZY c zw a r ty m  m a r te n ie  w fio- 
wnj s ta lo w n i  h u ty  „Częs tocho ­

w a "  t rw a ją  o s ta tn ie  p race,  Za k ilka  
dni p o p ły n ą  z n iego  p ie rw sze  to ny  
steli- P rzy śp ie sz en ie  p rac  p rzy  
czw ar ty m  m a r te n ie  -— to zobow iąza ­
n ie  p aźd z ie rn ik o w e  d z ie lne j  załogi 
now e j  sta lowni .

Każdy dzień wykonania tego po­
stanowienia przynosi budowniczym  
„Częstochowy" wspaniałe sukcesy  
produkcyjne, Znana w całym kraju, 
brygada ziemno-betonowa Zygmun­
ta Dąbrowskiego postanowiła w y­
kopać dół lejniczy w  ciągu 4 dni. 
Brygada ta wykonała wymienioną 
pracę w ciągu 12 godzin osiągając 
4G0 proe. normy.

Z a łoga  na jw aż n ie j s z e j  w p rz e m y ­
śle chem icznym  in w es ty c j i  Planu 
G-lptniego — z ak ład ó w  w  D w orach  
io s tanow i la  znaczn ie  p rzyśp ieszyć  
erm in  o ddan ia  do  uży tku  poezcze- 

jó ln y c h  oddzia łów, tego  zakładu.  
P rzy n ie s ’e to g o s p o d a r ce  n a ro d o w e j  
ponad  4,3 m il iona  z ło tych  oszczę­
dności .

K o n s t ru k to rz y  h u ty  „ A n d rz e j"  w 
woj.  opolsk im ,  pos tanow il i ,  w  o p a r ­
ciu  o ra d z ie ck ie  m e to d y  p rac y  ze­
spo łow ej ,  przyśp-ieszyć te rm in  w y ­
k o n an ia  p la n ó w  k o n s t ru k c y jn y c h  
Zobnw ą zan le  paździe rn ików® załogi 
ro bo tn icze j  le j hu ty  pos iada  w a r to ść  
p ra w ie  mil iona  z ło tych .

Chłopi Borzęcina

wzywają gromady Doi. Śląska
do przedterminowego ukończenia
akcji skupu ziemniaków

Czterech dalszych
kombinatorów
zna laz ło  się
w obozie pracy
D e l e g a t u r a  Komisji s p e c ja ln e j

do W a łk i  z N adużyc iam i w e 
W roc ław iu  p row adzi  nadał  w a lk ę  ze 
sp ek u la c ją  • n ie lega lnym  ubojem .

W  os ta tn ich  dn iach,  na  wniosek  
P r o k u ra tu ry  W o je w ó d z k ie j  Komis ja  
Sp ec ja ln a  u k a ra ła  n a s tę p u ją c e  o so­
by:

K lim sna  Stan is ława,  z am ieszkałe ­
go  w N ow ej  Wsi ,  p o w ia t  Kłodzko,  
z zawodil  rzeźnika, k tó ry  jakko lw iek  
nie  p row adz i ł  ofic ja ln ie  w arsz ta tu  
rzpżntckiego,  to jednak  n ie  zrezyg- 
nowa) z n ie leg a ln e g o  u p raw ia n ia  
sw ego  zawodu ,  mimo, że posiada ł  8 
ha  ziemi- W  łipcu hr. zosta ł  on p rz y ­
ła pany  w m om encie ,  gdy  po zabiciu  
świni rozp rzedaw ał  mięso w sąs ied ­
nie j wsi. W  t rakc ie  ś ledz twa n a m a ­
wiał  św iad k ó w  do fa łszyw ych  z e ­
znań, O sad zo n o  po w obozie  p rący  
na o k re s  24 mies ięcy.

K om odę  A leksandra ,  w sp ó łw łaś c i ­
c ie la  ob jazdow ej  karuzel i ,  z am iesz ­
k a ł e g o  W Śliwicach,  k tó ry  k a ra n y  
już był  za pase rs tw o  i kradzież.  Ko­
m oda zakupił u ro ln ika  w S t rzego ­
miu  byka,  w a g i  250 kg. Rolnikowi,  
k ló ry  począ tkow o  odm ów ił  sp rz ed a ­
ży, p on iew aż  mja ł z am iar  b y k a  d o ­
s ta rczyć  do spółdzielni,  zapłac ił  c e ­
nę wyższą. Po zak u p ie  K om oda  bycz ­
ka ubił, S p e k u la n ta  s k ie ro w a n o  do 
obozu p rą c y  p a  okres  15 m ies ięcy  
i orzęęzono p rze padek  z a j ę teg o  m ię ­
sa.

Rolkę J a n a ,  z zaw odu  szewca,  z a ­
m ieszka łego  w  W ierzbn ie ,  p o w ia t  
Świdnica,  k tó ry  nie  w y k o n y w a ł  s w e ­
go zawodu ,  le cz  z ak u p y w a ł  cielęta,  
ubiją) je n ie lega ln ie  w p ra ln i  i m ię ’ 
so  sp rzedaw ał ,  N a d to  p rowadzi ł  on 
n ie leg a ln ą  sp rzedaż  a lkoholu  i siał 
w ro g ą  p ro p a g a n d ę  w m ie jscow e j  
spółdzieln i p ro d u k cy jn e j ,  SłfHzano 
go na poby t  w obozie  p ra c y  przez  
o k re s  24 mies ięcy .

C zw ar tym  z ko le i był  Łukasiewlcz  
Józef,  z, zaw odu  rzeźnik,  z a m ies zk a ­
ły w Golen iow ie ,  p o w ia t  Z ąbkow ic e  
Śląskie ,  k tó ry  od m arca  do s ie rpnia  
br, zaw o d o w o  i w celach s p e k u la c y j ­
nych  t rudn i ł  się  n ie lega lnym  
pem  i ubo jem  św iń  w  a n ty s a n i l a r '  
nyc h  w a ru n k a c h ,  w c iąg a ją c  do 
w sp ó łp ra cy  p ra c o w n ik a  ko le jow ego ,  
Szczep ińsk isgn  Feliksa ,  fcukasiewi- 
cza sk ie ro w an o  do obozu p ra c y  na 
24 miesiące,  ą Szczypińskiego na  !2 
mies ięcy .  Iwk)

(Dokończenie ze str. 1-ej)
kułacy. M agazynow ali oni zboże 1
ziem niaki po to, aby  na  p rzednów ­
ku  sprzedaw ać je  po słonej cenie i 
uzależniać od siebie b iednych  i 
Ś redniorolnych chłopów.

Dziś dzięki polityce naszego R zą­
du m arny stałe , op łacalne  ceny na 
nasze m o d u k ty . N ie obniży! Rząd 
ceny na zboże w  48 r., k iedy pełne 
były  m agazyny, n ie  obniżył ceny 
żyw ca w  50 r  k iedy chłodnie p rze­
ładow ane były  m ięsem . < 

P am iętam y  ja k  drogie i niedo^ 
stepne były  dla chłopa m aszyny 
rolnicze i naw ozy sztuczne, P am ię ­
tam y  ja k  dzieliliśm y zapałkę  na 
czworo, ęuk ier kupow ało  się na 
w ielk ie  św ięto, a dzieci chłopskie 
chodziły bose, obdarte , pozbaw io­
ne  m ożności ksz tałcen ia  się .

Dziś dzięki sojuszow i ro b o tn i­
czo - ch łopsk iem u z roku  na rok  
rośnie na w si dosta tek . Robotnicy
rob ią  w szystko, abv dać nam  n a j­
w ięcej m aszyn rolniczych, ubrań , 
książek. S ta l w yprodukow ana 
przez hu tn ik ó w  „C zęstochow y" 1 
..K ościuszki" idzie rów nież na t r a ­
k to ry , kom bajny , pługi, snopow ią- 
załki. K om binaty  chem iczne p ro ­
d u k u ją  coraz w ięcej naw ozów  
sztucznych.

N ow a H uta , W idzów. Ż erań  to 
in w estycje  po trzebne rów nież dla 
naszego gospodarczego i k u ltu ra l­
nego rozw oju.

W przededniu  34 rocznicy W iel­
kiej S ocjalistycznej R ew olucji P a ­
ździern ikow ej, k tó ra  w skazała  m a ­
som p racu jący m  całego św ia ta  jak  
w alczyć o now e sp raw ied liw e i 
szczęśliw e życie, nasi brac ła  ro ­
botnicy zw iększają  sw oje w ysiłki 
nad  w ykonaniem  planów  p ro d u k ­
cyjnych, Fala zobow iązań objęła 
cały k ra j, R obotnicy rozum ieją , że 
każda now a tona cem entu , stali 
czy w ęgla, nie ty lko  zw iększa si­
łę gospodarczą naszego k r a ju ' ale 
iest rów nież celnym  pociskiem  w 
b andę im peria lis tów , podżegają­
cych do now ej w ojny.

B racia  Chłopi! W te.i w alce 
o siłę i bezpieczeństw o nasze.) o j­
czyzny n ie m ożeniy pozostać w  
tyle. N akazem  sojuszu robotniczo 
^ehlonskicffo je s l d la  nas zw ię­
kszenie dostaw  produkow anych  
przez nas a rty k u łó w  żyw nościo­
wych r] |a  budow niczych sze­
ściolatki. M usim v pam iętać, że 
wszyscy obyw atele  w inni w y ­
pełn iać sw oje obow iązki wobec 
naszej kochanej Ojczyzny. I tak  
ja k  robotnicy  m uszą p ro d u k o ­
wać, żołnierz h ronić Polski — 
m y m usim y ją  żywić.

My m ało- i średn ioro ln i ch ło ­
pi z Borzęcina zw racam y się dziś 
t . srorącym apelem  r!o W as w szy­
stk ich  chlopńw. k tórzy  żyjecie z 
p racy  w łasnych rą k  n# wsi d o l­
nośląsk iej, Idzie o sp raw ę pilną, 
k tó ra  je s t punUtem  honoru  i a m ­
b ic ją  każdego pracu jącego  ch ło­
pa. każdego gospodarza, p ra g n ą ­
cego sw ego dobra, dobra  naszej 
ukochanej L udow ej Ojczyzny.

W m yśl n akazu  sojnszu ro ­
botniczo - chłopskiego podjęliśm y 
n astęp u jące  zobow iązania;

I DO dnia 28 październ ika  w y ­
konać p lan  sk upu  z iem nia­

ków  z nadw yżką 20 ton.
Q  do dn ia  28 październ ika w y- 

konać roczny p lan  skupu
zhoża.

3 do dn ia  28 październ ika 
sp łacić należności z ty tu łu  

p odatku  grun tow ego  1 FO It-u .

4 W ykonać z nadw yżką roczny 
p lan  k o n tra k ta c ji trzody 

ch lew nej.
Zboże, ziem niaki, tuczn ik i i do­

pływ  środków  finansow ych ze wsi 
są ta k  sam o niezbędne dla państw a 
ja k  s ta l i w ęgiel, To przecież ro ­
zum ie każdy, D latego tak , ja k  ro ­
botnicy  w alczą o w ykonanie swoich 
p lanów , i m y rów nież m usim y w al­
czyć o rea lizac ję  nąszych obow iąz­
ków  w obec państw a-

M usim y uprzy tom nić sobie, że 
wyższy poziom dobrobytu  i k u ltu ry  
wsi polskiej, to bezpośredni rezu l­
ta t  system atycznej opieki państw a 
ludow ego, O siłę i rozwój tego pań -

Rezolucja
libańskiego  
parlam entu

B e j r u t  19.  JO.

I  » ARi-AM ENT l ibańsk i  uchw ali ł
* j e d n o m y ś ln ie  re zo luc ję  d e k la ­

ru ją c ą  popa rc ie  i uznan ie  d is  walk i  
Egiptu. R ezo luc ja  w z y w ą  w s z y s t ­
k ie  p a ń s tw a  a ra b sk ie  do p rzy jśc ia  
z po m o c ą  Egiptowi.

W ed łu g  in fo rm acj i  z kój po l i tycz ­
nyc h  Bejru tu ,  Liban i S y r ia  za jm ą  
ana log iczne  s tanow isko .

stw a  chłop m usi się troszczyć na
rów ni z robo tn ik iem  i  n a  rów ni z 
robo tn ik iem  o fiarn ie  p racow ać n ad  
pom nażan iem  potęgi sw ego k ra ju .

M y chłopi * B orzęcina sw oje 
zobow iązanie w ykonam y. A le tu  
chodzi o to, aby n ie  bs'ło an i je d ­
nej grom ady, an i jednego  chłopa, 
k tó ry  by n ie  w ypełn ił sw ego o- 
bow lązku w skupie  zboża, w  sk u ­
pie ziepm iaków , k o n tra k ta c ji 
t r ro d y  chlew nej, przy sp łacie  po ­
datków .

■Wzywamy W as chłopi do lno­
śląscy, idźcie w  nasze ślady, pędź­
cie precz spekulan tów , n ie poz­
w ala jc ie  ku łakom  na sab o to w a­
nie p lanów  państw ow ych , nie 
dopuszczajcie, aby k tokolw iek 
w yłam yw ał się ze sw ego obo­
w iązku.

B racia  chłopi! K ażdy z nas m u ­
si w ykonań sw ój pa trio tyczny  o- 
bow iązek w obec ludow ej ojczyz­
ny. W zyw am y W as do w spółza­
w odnictw a k to  szybciej i lep iej 
zrea lizu je  sw oje p lany  skupu  
zboża i ziem niaków , p lan  k o n ­
tra k ta c ji  i sp ła tę  podatku  g ru n ­
towego, k to szybciej dokona 
w p ła ty  zadek larow anych  kw ot w  
N arodow ej Pożyczce Rozw oju Sil 
Polski,

P am ięta jc ie , tu  chodzi o nasz 
podstaw ow y obow iązek w yp ły ­
w ający  z sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w w alce o pokój i 
P lan  6 -letp i.

^  N ależycie prowadzona 
vraca uświńrlarn iająca 

$  dol/ry przykład
so t\ sów

^  Drzeci wstawien ie  sił 
u ropiej robocie huiahów

—  oto czynniki
które wpływa;q 
na wypełnienie

przez chłopów 
obowiązków 
wobec państwa

S to p n io w o  ro ś n ie  l iczba  g ro m ad ,
| k tó r e  w  całości w y k o n a ły  ju ż  o b o -  
j w ią ze k  sp rz ed a ż y  zboża  p a ń s tw u ,  
j T a m ,  gdz ie  p r a c a  u ś w i a d a m i a j ą c ! ,  

p ro w a d z o n a  p rz ez  a k t y w  p o l i tycz ­
n y  i społeczny,  p o s t a w io n a  j e s t  na  
o d p o w ie d n im  poz iom ie  — s k u p  
zboża d a j e  c o ra z  lepsze  w yn ik i .

NA P Ł Y W A  w ie le  m e l d u n k ó w  o 
d e m a s k o w a n iu  k u ła k ó w ,  u c h y ­

l a ją c y c h  się  od  sp e łn i en ia  s w y c h  
o b o w ią z k ó w  w obe c  ■ p a ń s tw a ,  p rz ez  
ch ło p ó w  m a ło  i ś re d n io ro ln y c h .

W woj.  k ie leck im ,  gdz ie  n a r o ­
dz i ła  się i n i c j a ty w a  m a k s y m a l n e ­
go z w ięk s z en ia  s p rz ed a ż y  zboża  
p a ń s tw u ,  w  p a ź d z i e r n ik u  b r .  ju ż  
około  100 g r o m a d  w y k o n a ło  w  p e ł ­
ni  lu b  p rz e k ro c zy ło  swo p a ź d z i e r ­
n ik o w e  p lany .  P r z o d u j ą  ro ln i cy  
pow. koneck iego .  P o d o b n e  m e l d u n ­
ki  n a p ł y w a j ą  r ó w n i e -  z n i e k tó r y c h  
in n y c h  w o je w ó d z tw ,  ^  ■’

M eldunki o wyko- i -ocznego 
planu złożyły osto '^S2a •enmriady 
pow, Góra Śląska. afc0, łwrt>0H>»/« 
skje, Z J TC7-ą * P‘a>“ow.

Z woj. JubelBkle. ^ ; r l T Z  
nak  równocześnie o (, F o r t m „ ,  Gó_ 
w ykonania  planu spr*wzniesione w
zw łaszcza  W pow. . pruskiego kró- 
gdz ie  np.  w  g m in ie  Spod  soiią ślady 
k ł a d  d a j e  6 so ł ty só w  i n p k u  ?. doby 
ęzących  G m in n e j  Spółdzie jK i,  z  
rz,y d o ty c h c z a s  n ie  d o s ta rczy l i  S‘if.cv 
j e d n e g o  k i lo g r a m a  zboża. N a to ­
m ia s t  d o b r a  p r a c a  s o ł ty sa  gropi .
: - o s t a k ,  p o w  B ia ła  P o d la s k a ,  s p o ­
w o d o w a ł a  m, in., że g r o m a d a  ta  j a ­
ko  j e d n a  z p ie rw s z y c h  n a  l u b e i -  
szczyź.nie w y k o n a ła  p la n  ro czny .

Przykładem tegn, jak poważne 
wyniki daje należycie postawiona  
praoft uświadam iająca, jest gmina- 
Krzeszowice w  woj. krakowskim- 
Natomiast w  zaledwie i proc. zrea­
lizowała dotychczas plan gromada 
Dubie, należąca do tej sam ej gm i­
ny, gdzie nie ma dotąd organiza­
cji partyjnej, a organizacje spo­
łeczne nie przejawiają żadnej ak­
tywności.

C h ło p ó w  g ro m .  Ż u k ó w ,  gm. S ą m  
borzec ,  pow .  s a n d o m i e r s k i ,  o d s t r ę ­
czał od  s p rz e d a ż y  zboża  p a ń s t w u  , 
k u ł a k  G uz ła ,  k t ó r y  w  czas ie  o k u -  

i p a c j i  w s p ó ł p r a c o w a ł  z w ła d z a m i  
h i t l e r o w s k im i  w  „ w e r b u n k u "  n a  
ro b o ty  do  N iem iec .  G u z l i  p r z e c i w ­
s taw i l i  s ię  ch łop i ,  k tó r z y  n a  z e b r a ­
n iu  g ro m a d z k i m  w  d n iu  13 bm . ,  J 

I po tęp i l i  go z d e c y d o w a n ie  i p o d ję l i  
j z o b o w iązan ie ,  że p r z e d  t e r m i n e m  
I w y k o n a j ą  w s z y s tk i e  z o b o w ią z a n ia  
J w o b ec  sw ego  lu d o w e g o  p a ń s tw a .



V X T  DAWNYM ustroju 
' ' chłopi pracowali w 

pojedynkę, pracowali sta­
rymi pradziadowskimi spo 
sobami, starymi narzędzia­
mi pracy, pracowali dla 
obszarników i kapitali­
stów, dla kułaków i speku­
lantów, pracowali żyjąc o 
głodzie i wzbogacając in­
nych. W nowym, kołchozo 
wym ustroju chłopi pra­
cują społem, zrzeszeni, pra 
cują za pomocą nowych na 
rzędzi — traktorów i ma­
szyn rolniczych, pracujądła 
siebie i dla swoich kołcho­
zów, żyją bez kapitalistów 
i ębszarników, bez kuła­
ków i spekulantów, pracu­
ją $o to, żeby z każdym 
dniem polepszać swoje po 
łożenie materialne i kultu 
ralne. Tam, w dawnym u- 
stroju — rząd jest burżu- 
zyjny i popiera bogaczy 
przeciw chłopom pracują­
cym. Tutaj, w nowym, kol 
chozowym ustroju rząd 
jest robotniczo - chłopski i 
popiera robotników i chło­
pów przeciw wszelkim bo­
gaczom. Dawny ustrój pro 
wadzi do kapitalizmu. No­
wy ustrój do socjalizmu.

STALIN: przemówie­
nie na zjeździe koł­
choźników - przodow 
ników pracy.

19 luty 1933 roku.

Z naszeąo obserwatorium

Bradley
w m ś i b L . .
A m e r y k a ń s k i  g en e ra ł B ra d le y , czo 

Iow a osobistość w  szcabie podżega­
czy w o jen n y ch , d o k o n a ł n ie d aw n o  prze  
g ląd u  n ap a stn iczy c h  w o jsk  n a  K orei.

P o p rzeg ląd z ie  o g ło sił o św iadczen ie  
p e łn e  zachw y tu  n ad  s y tu a c ją  i ,,d u ­
chem'* t. zw . w o jsk  ONZ. T e n  „ d u c h ” 
m a być ta k  w span ia ły , że g en e ra ł B ra d ­
ley  pełen  je s t  „n a d z ie i"  na zw iększen ie  
i zap o trzeb o w an ie  b ro n i, a co za ty m  
idzie , na zw iększone zysk i je j  f a b ry ­
k an tó w  w USA.

T en  różow y d la  am ery k a ń sk ic h  p o li­
ty k ó w  o b raz  zosta ł je d n a k  zepsu ty  
p rzez  w iadom ośc i pochodzące od  in n e ­
go do la row ego  g en e ra ła . M ianow ic ie  do 
w ódca I k o rp u su  ósm ej a rm ii am e ry ­
k ań sk ie j w K orei, B ay e rs  u zn a ł za k o ­
n ieczne  zam eldow ać R id g w ay ‘ow i o u - 
padr-u  d y scy p lin y  w śród  jego  żo łn ierzy . 
C zyżby o m e ld u n k u  ty m  n ie  w iedz ia ł 
E ra d ley ?

G en era ł B rad ley  w ied z ia ł chyba o
fa k ta c h , o  k tó ry c h  w  M an ili (s to lica F i 
lip in ) m ów ią o tw arc ie  o f ic e ro w ie  tzw . 
w o jsk  ONZ, m ianow icie , że dow ództw o 
a m e ry k a ń sk ie  je s t  co raz  b a rd z ie j z a n ie ­
p o k o jo n e  ro sn ącą  n ie ch ęc ią  żo łn ierzy  
do  dalszego p ozostaw an ia  w  K o re i i b ra  
Kia u dzia łu  w  zb rodn iczej w ojn ie .

G en era ł B rad ley  w iedz ia ł, że p rz e ­
rw a n ie  rokow ań  w  K aesong  w yw ołało  
w ie lk ie  rozczarow an ie  i  p rzy g n ęb ien ie  
W śród żo łn ierzy  a m ery k ań sk ich , ty m  
b a rd z ie j, że dow ództw u  a m e ry k a ń s k ie ­
m u  nie  udało  s ię  u k ry ć  p raw d y , iż ono 
to  w łaśn ie  ponosi w inę  za n iep o w o d ze­
n ia  w K aesong.

G en. B red ley  dow iedz ia ł s ię  chy b a  w 
czasie  sw ej in sp ek c y jn e j pod róży , że 
często  całe oddziały  am e ry k a ń sk ie  p o ­
rz u c a ją  sw e p o s te ru n k i i b ądź p o d d a ją  
cię do n iew oli, b ądź  w y co fu ją  poza li­
n ię  fro n tu  i s ta ra ją  d o trzeć  do jed n eg o  
z portów  w  p o łudn iow e j K orei.

C en . B rad ley  zdo łał s ię  chy b a  zapo ­
z n ać  ze s tu  in n y in i fa k ta m i, m ów iący ­
m i o częstych- k i aw ych  p o tyczkach  z 
u zb ro jo n y m i, V  pC ę ram i, o o dm aw ian iu  
w ykonari.a  •' m i \  o ficerów , o  nastro
ja c h  b v ~ I— z;  i7s tk o  to  św iadczy ,

’QC1'  w  in te re sa c h  m o- 
M irn o  t a k  ,stf; n aw idzona przez 

s ta n i a  odp ad y
dotychczas gk _ .
j  ■ gen. B rad ley  w ie-

• futTl t PWde *0uelem  jego  pod róży  do 
Przecież W Ke znalezien ie środków  
ja  s ię  t a k t& ro ra w y  fa ta ln eg o  Sta ­
n i i o sw ą rozpoczł on od
j  -\-Jfirl now i en  ia fasady  ro zp ad a jąc e- 

dom u, od  p róby  p rzesłon ięcia ró  
^ \ y ą  szybką p rzy k reg o  d la  im p eria li­
s tó w  o b razu  n a ra s ta ją c e j w śród  żo łn ie­
rzy  św iadom ości p raw dziw ych  celów  
n ap a śc i n a  K oreę. O kazało  się jed n ak , 
że św ia t d oskona le  w ie, co s ię  dzieje 
w  re so rc ie  p an a  g en e ra ła , tzn . w reso r 
c ie  zb rodn iczej w o jny . Wie w ięcej, n iż­
by  pan  g en e ra ł sob ie tego  życzył. Dla 
lu d ó w  św ia ta , zdecydow anych  b ronić 
p o k o ju , życzen ia  B rad leyów  n ie  m a ją  
je d n a k  żadnego znaczen ia.

A n d rze j R um ian

KL£K;, ViVIK ro b ó t d rogow ych  w B o­
śn i te le fo n u je  do B e lg radu .

— D laczego p rzy sła liśc ie  rni ty lk o  ICO 
ludzi z ocho tn iczych  oddziałów  p racy , 
zam iast 2C0?

— Dla resz ty  za b ra k ło  k a jd a n —brzm i 
w y ja śn ie n ie  i b a liśm y  się ryzykow ać 
tr a n sp o r t ,  (zg)

*

W AB/1DANJE po w yjeździe an g ie l­
sk ich  tech n ik ó w  przed  dom am i, 

w U ó r w h  m ieszkali p ły n ę ła  s tru m ie ­
n ia m i w hisky .

O d p ływ ający  A nglicy  w zdychają .
— ile  cy s te rn  n a f ty  tu  strac iliśm y ...
— B a  — dod a je  inny  — a  ile cy ste rn  

W hisky poszło w b ło to .

Prowincjonalna dziura za czasóiu carskich

Irkuck zmieniony nie do poznania
..tał się nowoczesnym miejskim ośrodkiem

o bujnie rozwiniętym życiu 
gospodarczym i kulturalnym

SŁOWO POŁSKIB Str. S

Napisał Mikołaj Kriwienko

W  Gdyni stanie 
monumentalny

pomnik
Braterstwa
m  G D Y N I n a  skw erze Kościusz­

ki m a s ta n ąć  m onum entalny 
pom nik „ B ra te rs tw a  Polsko-Ra­
dzieckiego".

Ju ż  obecnie kom itet budowy pom 
n ika dysponuje sum ą 74.535 zł uzy 
skan ą  ze składek społeczeństw a. Su 
m a ta  stanow i jednak  zaledwie szó 
s tą  część funduszu potrzebnego na 
w ykonanie robót ziem nych i odle­
wów poszczególnych czyści. P ro jek ­
todaw cą pom nika je s t  p ro fesor 
W nuk z W yższej Szkoły >?ztuk Pla 
stycznych w Sopocie, ( t r )

Muflony
staną się

censią zwierzyną

czy „B ibliotekę sybery jsk iej powie­
ści" — i p rzygotow ują obecnie do 
d ruku  ju ż  9 z kolei tom.

O glądaliśm y w Irkucku  obser­
w atorium  astronom iczne, stadion 
„D ynam o", byliśmy w filha rm on ii, 
we w szystkich tea trach ...

P rzekonaliśm y się w ciągu kilku 
pierw szych dni, że to o czym z ta ­
kim entuzjazm em  mówili nasi mło­
dzi przyjaciele  —  m alarze, je s t 
p raw dą, że socjalistyczny Irkuck  
to w span :ały  ośrodek sz tuki 1 n au ­
ki, to m iasto  tę tn iące  bujnym , kul­
tu ra ln y m  życiem.

„Posłannict wo"

łowną
ł  * U FL O N  —  dziki b a ra n  skal- 

ny, to  nowy rodzaj zw ierzyny 
łow nej, zaaklim atyzow anej *  n :e- 
których m iejscow ościach w Polsce. 
M uflony zostały sprow adzone do 
k ra ju  przed w ojną w 1934 i 1987 
r., za każdym razem  po kilka 
sztult. Podczas w ojny n iem al całko 
wicie wyginęły.

W zmożone w ysiłki A d m in istra ­
cji Lasów Państw ow ych oraz Pol­
skiego Zwią-rku Łowieckiego dopro' 
w adziły  do znacznej pop raw y  po ­
głowia. 1948 r. stan  m uflonów  na 
Dolnym Śląsku wynosił 3S3 sztuk. 
Obecnie ich przyblitr.au liczba wy­
nosi ponad 1.000.

M uflony w ystępu ją  jeszcze w pa  
ru  ośrodkach nizinnych, ale tam  
p rzy ro st je s t  znacznie niższy, ze 
względu n a  m niej pom yślne w a­
ru n k i rozw oju.

M uflon w prow adzony zostanie o- 
becnie w różnych okolicach górzy­
stych  k ra ju . N a raz ie  z n a jd u je  się 
on pod całkow itą ochroną. Z cza­
sem stan ie  się jed n ak  cenną zwie­
rzy n ą  łow ną.

- D ługo trzeb a  jechać  pociągiem  
z Moskwy do Irk u ck a , a  sam olot 
po trzebu je n a  przebycie te j drogi 
blisko dobę. Słońce w sta je  w Irk u c­
ku o cztery godziny wcześniej niż 
w Moskwie. Je d n a k  o tych  ogrom ­
nych odległościach m yśli się tylko 
w . drodze. Ju ż  p ierw sze bowiem 
chwile pobytu  w Irkucku  za c ie ra ją  
w rażenia oddalenia, zapom ina się, 
że to m iasto dalekiej Syberii.

N a lotnisku kupujem y świeży nu 
m er gazety . „W schodnio-Syberyj- 
ska P ra w d a"  w ita  n a  pierw szej ko 
ium nie studentów  przybyw ających 
n a  wyższe uczelnie. W  10 un iw ersy  
te tach  i in sty tu tach  Irk u ck a  uczy 
się 8 tysięcy  młodzieży, je s t  tu  
również w ielka p laców ka naukow a
— f ilia  A kadem ii N au k  ZSRR.

Spotkanie z MCHAT
W Y G O D N Ą  Pobiedą jedziem y 

do m iasta . N a ulicy K arola  
M arksa ruch , pełno samochodów, 
m otocykli. Szerokim i chodnikam i 
płynie tłum  pieszych, błyszczą w 
słońcu kryształow e szyby w span ia­
łych sklepów, n a  tab licach  i słu­
pach reklam ow ych m ienią się ko­
loram i tęczy afisze i p lakaty . 
W śród nich zw raca  uw agę jeden 
ze znajom ym  napisem  M CHAT, to 
znany w całym  Zw iązku Radziec­
kim zespół m oskiew ski da je  w I r ­
kucku swe p rzedstaw ien ia .

W ciągu la t, k tó re m inęły od 
zw ycięstw a W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji, Irkuck  przeobraził 
się zupełnie* Z głuchej prow incjo­
nalnej m ieściny s ta ł się ośrodkiem  
życia umysłowego i a rtystycznego .

C ztery  sta le  te a try  w ystaw iają  
sztuki te sam e co w Moskwie, mu­
zeum irkuck ie posiada w span ia łą  
ga lerię  obrazów, rzeźb, tysiące cie­
kaw ych i  cennych eksponatów .

S ib io teka
„syberyjskie] powieści"
P  O zainsta low an iu  się w hotelu 
*■ idziem y obejrzeć m iasto . U w a­
gę naszą  p rzyciąga  wielki ja sn y  
dom o wysokich oknach. To salon 
sztuki, w którym  w łaśnie w y s ta ­
w iają  swe prace  młodzi a rty śc i, ab­
solwenci szkoły sz tuk  pięknych. 
Oto obraz młodego m ala rza  „G ór­
nicy syberyjscy  podpisu ją  Apel 
Sztokholm ski" — obraz je s t  pełen 
życia, barw y, znam ionuje duży ta ­
len t. M alow ał go A leksiej Postoło- 
wy —  syn górn ika.

A  oto obrazy jego  p rzy jac ió ł: Mi 
chała  P a tin a , syna m aszyn isty ; Ró 
ży Koczetkowej —  córki robotnicy 
z cegielni i innych. Młodzi arty śc i 
m arzą  o dalszych stud iach  i ju ż  w 
tym  roku kilkoro z nich w yjechało 
do Moskwy i L en ing radu , aby tam  
pogłębiać sw ą wiedzę i znajom ość 
sztuki.

Poniew aż od pierw szego dn ia  zna  
leźliśm y się w śród a rty stó w  zwie­
dzanie m ias ta  od raz-i p rzybra ło  
zdecydow anie „a rty sty czn y 11 k ieru ­
nek. Młodzież chciała nam  w szyst­
ko pokazać. M uzeum Sztuki 1 wiel­
ką bibliotekę un iw ersy tecką , klub 
p isarzy , w którym  z b ie ra ją  się sy­
beryjscy lite rac i. Irkuck ie w ydaw ­
nictw a opracow ują cykl w ydaw ni-

A m ery k an te  p rzy śp ie sza ją  
tem p o  odbudow y  W ehrm a­
ch tu , w idząc w  n im  w y k o ­
naw cę  sw ych  a g re sy w n y ch  
planów .

OWOC MiŁOŚCI

D  O W O D E M  klęsk  głodowych  
^  je s t  przeludnienie, a powo­
dem  przeludnienia  je s t to, że za 
duio  ludzi się rodzi — a za  mało 
um iera“.

S ą  to słow a z  recenzji o książce  
R oberta  Cook‘a  „O płodności ludz­
k ie j" .

R ecenzja  ukaza ła  tlę w a m ery­
ka ń sk im  p iśm ie literack im  „Sa tur  
day R eview  o f L ite ra tu re" .

J a k  w id a i „czołowa“ litera tu ra  
w U S A  u w a ta  w pajan ie  w  ludzi 
przekonania  o konieczności m aso­
w e j zag łady  —  za sw e posłannic­
two ku ltu ra lne , (ea )

Zwalczać
szkodników!
N A  jed n ym  z gm innych  p u n k ­

tów  sk u p u  w y d a rzy ł się fa k t  
zakraw ający  na  ponurą  anegdotę. 
G dy jeden  z chłopów przyprow a­
dził do sprzedaży  zakon traktow aną  
św inię, w ażącą 5 kg  w ięcej n iż  
przew idyw ał ko n tra k t  i tablice prze  
liczeniowe  —  pełnom ocnik akcji 
Skupu uzn a ł to za wadę i św ini nie 
chciał p rzy jąć . B ez przeliczenia nie 
wiedział bowiem, ile m a  zapłacić  
za nadw agę, a liczyć n u  się nie 
chciało. Z na lazł więc proste i nie- 
kłopotliw e (d la  siebie)  w yjście  z 
sy tu a c ji.

Pobiegajcie ze Świną wokoło ta r ­
gow iska  —  poradził zdum ionem u  
chłopu  —  Świnia straci te pięć k i■ 
logram ów nadw agi, a w ted y  będę 
wiedział, ile za nią zapłacić.

P raw dziw a  ta h istoria  je s t  ilu­
stracją , ja k  w  n iektórych  w ypad­
kach bezduszni biurokraci z n iek tó ­
rych  terenow ych placówek skupu  
zniechęcają hodowców do korzys ta ­
nia z przyw ilejów , ja k ie  daje kon­
tra k ta c ja .

Ń ieudolność  i  opieszałość n ’ektó- 
rych pełnom ocników akcji skupu  
graniczy często w ręcz z sabotażem  
gospodarczym .

W yra źn ym i szkodn ikam i byli na  
przyk ła d  D ym ek  i P lerunek  z gm in  
nego p u n k tu  sk u p u  w  P rzew oz!e 
(w o j. zie lonogórskie). T rzym a li on 1 
w ta jem nicy  przed  hodowcam i wa  
runk i ko n tra k ta c ji, nie in form ow a­
li ich o w ielkich korzyściach p łyn ą ­
cych z kon tra k to w a n ia  trzody  
chlew nej. N ic  dziw nego, że w  ich 
gm inie p lan  nie był w ykonany. R a ­
dzili sobie jednak w  ten  sposob, że 
dopisyw ali poszczególnym  gospoda­
rzom  bez ich w iedzy sz tu k i, k tórych  
oni nie zakon traktow ali.

A  czyż w ręcz nie na sabotaż gos­
podarczy zakraw a  fa k t ,  że w  po­
wiecie kęp ińsk im  gm inne spółdziel­
nie w ydaw ały  w ęgiel na jp ierw  chło 
pom, k tó rzy  nie zakontraktow ali 
trzody  ch lew nej, a na o sta tku  do­
piero tym , k tó rzy  jako  kon trahen­
ci o trzym a li k w it na  węgiel?  

F a k tó w  podobnych je s t wiele. 
O czywiście są w  terenie i  dobrze 

działające p u n k ty  skupu . W  powie­
cie przew ortfkim  na p rzyk ła d  plan  
zosta ł w y ko n a n y  ju ż  w 79 proc.

Z adow oleni są  hodowcy, odstaw ia  
ją cy  bydło i nierogaciznę do p u n k ­
tu  sk u p u  w  W ojsław icach (w o je ­
w ództw o lubelsk ie). T u  praca od­
byw a się spraum ie. T uczn ik i kiero­
wane są szybko na  wagę. Po zw a­
żen iu  hodowca n a tych m ia s t o trzy ­
m uje  k w it na gotów kę i przekaz na 
węgiel, p rzy  czym  w ęgiel ten ’ do­
sta je  w  p ierw szej kolejności.

P rzyk ła d y  pow yższe świadczą, 
ja k  konieczna je s t czu jność tereno­
w ych R ad  N arodow ych, organiza­
cji p a r ty jn y c h  i kó ł Z S C h  w zakre­
sie s ta łe j kon tro li nad  p u n k ta m i  
skupu  i ko n tra k ta c ji żyw ca. N a le ­
ży  usunąć z a p a ia tu  skupu  biuro­
kra tów , bałaganiarzy, speku lan­
tów, sabotażystów , w ypaczających  
politykę  gospodarczą w ładzy ludo­
w ej i ham ujących  kon traktację . 
K ażdy obyw atel, k tó ry  zauw aży nu 
dociągnięcia czy robotę wroga k la ­
sowego  —  w inien  n a tychm iast o 
tym  sygnalizow ać odpowiednim wla  
dzom, czuw ającym  nad spraw nym  
przebiegiem  akcji skupu. (Z . G.)

Jerzy Wyszomirski

Bolesław Prus po rosyjsku
D O  „F A R A O N IE ", „Placów ce", 1 „L alce", wyszedł o sta tn io  w 
*  Moskwie w tłum aczen iu ‘ rosyjskim  (nak ład  30 tysięcy egzem­
p larzy ) obszerny tom w ybranych opow iadań P ru sa . Tom tan  p t. 
„R A SSK A ZY " w płóciennej , opraw ie, z po rtre tem  a u to ra  — 
można nabyć u nas w księgarn iach  T P P R  w cenie 5 zł. Z aw iera 
on między innym i ulubione i przez nas opow iadania —  tak ie , jak  
„P o w raca jąca  fa la "  ( W ozw raszczajuszczajasja  w ołna), „Grzechy 
dżieciństw a" (G riechi d ie ts tw a ), „N aw rócony" (O braszczonyj), 
„K a ta ry n k a "  (S z a rm an k a ), „M ichałko" i szereg  innych. P rzek ła­
dali je  różni lite rac i radzieccy: Arcimowicz (tłum acz Konopnic­
k ie j) , Abkinowa (tłum aczka „C hłopów "), Z iwowa i in.

Tom  je s t poprzedzony w stępem , om aw iającym  pokrótce tw ór­
czość P ru sa , jego  znaczenie w lite ra tu rz e  polskiej 1 jego w artości 
ogólno - ludzkie. Oto w stęp n a jb ard z ie j znam ienny, zalecający  n a ­
szego p isa rza  czytelnikow i radzieckiem u.

Radziecka ocena Prusa

O PO W IA D A N IA  P ru sa  należą do wcześniejszego okresu jego 
twórczości, w którym  znalazły  swój mocny w yraz jego dąż­

ności postępowe i poglądy dem okratyczne. Badaw czym  wzrokiem 
a r ty s ty  p rzen ikał P ru s  lepianki robotnicze 1 chaty  chłopskie, szu­
k a jąc  tam  bohaterów  swoich opow iadań. Ju ż  jak o  p isa rz  uznany , 
poszedł n a  robotnika do jednej z fab ry k  w arszaw skich , żeby się 
zapoznać bliżej z życiem i niedolą sw ych bohaterów . Dwa św iaty 
widział przed sobą wówczas P ru s :  św ia t pałaców  j św ia t ru d e r — 
i serce sw e i ta le n t oddał całkowicie św ia tu  ruder.

W święcie pałaców  ujrzał; nie tylko m am iący oko przepych i  olś­
n iew ający  b lich tr tzw. k u ltu ry , ale i próżniactw o i pasożytnictw o, 
niepoham ow aną zachłanność i nieludzkie okrucieństw o. W świecie 
zaś ruder dostrzegł nie .tylko m rok i ciemnotę, ale. i nieukojoną 
żądzę radości i życia, nam iętne dążenie do św ia tła , n iezakłam ane 
uczucia ludzkie i szlachetność duszy. 1 w opow iadaniach swoich — 
z wielkim talen tem  i kunsztem  p isa rza  rea lis ty  odm alował te dwa 
św iaty , p ro te s tu ją c  gorąco przeciw niespraw iedliw ości u s tro ju  
społecznego, k tó ry  w ytw orzył te  n ie dające się pogodzić krańco- 
wości".

Szczególny smak

K IE D Y  czy tam  jak ie ś  dzieło p isa rza  polskiego w przekładzie n a  
język obcy, doznaję zawsze uczuć bardzo osobliwych. Przypo­

m ina mi się w tak ich  razach  s ta le  jeden z felietonów  Boya o „ P a ­
nu T adeuszu", zaczynający  się od uw ag o francusk im  tłum aczeniu 
te j epopei, dokonanym  przez P au l Cazina. Boy pow iada, że książki 
polskie w obcym języku n a b ie ra ją  nowego, całkiem szczegółowego 
sm aku. Isto tn ie . N a postaci czy sto  polskie —  n a  jak iegoś W okul­
skiego, Rzeckiego, Zagłobę czy K m icica, używ ających mowy cu­
dzoziem skiej, zaczynam y p a trzeć  innym  okiem, p a trząc  na  świeżo, 
ja k  na' ludzi, k tórzy się rap tem  —  że ta k  powiem— odswojszczyli.

Pozw ala nam  to za jąć  wobec nich stanow isko beznam iętne, wolne 
od wszelkich nałogów m yślenia i  uczucia z jakim i przyw ykliśm y ich 
do tąd  trak to w ać , jak o  wojaków i przy jació ł, z którym i zjedliśm y 
beczkę soli. Ich wady i zalety  w ystępu ją  w sposób ja sk raw y  , bar­
dziej praw dziw y. O glądam y ich jak b y  w odmiennym św ietle i za­
czynam y oceniać bezstronnie, wedle zasług. C zytanie u tw oru  pol­
skiego w języku obcym s ta je  się n iejako  szkolą rew izjonizm u lite­
rack iego : ta le n t i wielkość danego p isa rza , u ję te  w podźwięk 
i  barw ę innych słów, n a b ie ra ją  w łaściw ych w ym iarów  \ je ś li i s t o -  
tn ie  są  m iary  n ieprzeciętnej, oddziaływ ają siln ie j jeszcze n a  nas, 
niż w o ryg inale  —  pod w arunkiem , oczywiście, że p rzek ład  wyszedł 
spod p ióra a r ty s ty .

Bardzo pouczające

Z T A K IM  uczuciem świeżości, zadow olenia { sm akoszostw a czy­
tałem  P ru sa  po rosy jsku , i każdem u, k to  zn a  ten  język, radzę 

serdecznie, żeby kupił tę książkę (5 z ł!)  i  p rzeczy ta ł ją ,  zestaw ia­
jąc  z o ryginałem . Będzie m iał   ;----------------------------------------
nap raw d ę  ucztę duchow ą, bo 
p rzek łady  są  bardzo dobre: 
wielkość P ru sa  nie zm niejszyła 
się ani n a  jo tę , przeciw nie — 
podniosła się  w swej skali, 
stw ierdzam y bowiem, że p isa rz  
ten  zdolny je s t  przem aw iać do 
czytelników  radzieckich z tą  
sam ą m ocą, co do nas.

Poza tym  w ogóle lek tu ra  
rzeczy polskich w przekładach 
rosyjskich  je s t  bardzo poży­
teczna, jeśli chodzi o pogłębie­
nie znajom ości języka ro sy j­
skiego. P o rów nu jąc  przekład 
z o ryginałem , nabyw am y w pra  
wy w mowie potocznej, dowia­
dujem y się, w jak i sposób ję­
zyk rosy jsk i oddaje pewne 
sw oiste w yrażen ia  i odrębno­
ści polszczyzny, zw roty  przy­
słowiowe, tzw . idiom aty, któ­
rych u P ru sa  np. znajdu jem y 
sporo.

I tu  n asuw a się uw aga głęb 
szej i szerszej n a tu ry . Z tak ie  
go czy tan ia  porównawczego 
m ogliby czerpać osobliwą ko­
rzyść nasi tłum acze autorów  
rosy jsk ich , nie um iejący  sobie 
n ie raz  dać rad y  z n a jp ro s t­
szymi idiom atam i rosyjskim i.
P rzypadkow o w łaśnie czytam  
w jednym  z przekładów  tak ie  
zdan ie : „Co mi tu  będziesz zę­
by zam aw ia ł!"  — Owszem, je 
żeli ktoś w ierzy w znachorów , 
może się do nich zw racać, że­
by mu zamówili ból zęba, ale 
rosy jsk i „zagow ariw atj zuby", 
to  znaćzy, rzecz, ja s n a :  zwo­
dzić tum anić, m am ić, bałam u­
cić, oczy mydlić.

Grzegorz Tlmofielew

Półtorametrowej
wysokości

krzewy
rycynusa
rosną

na polach PGB
W P G R  K o tom ie rz  (w o j. byd­

g o sk ie) p rzep ro w ad zo n o  ak ii 
m a ty z a c ję  ry c y n u su . T egoroczny  
p ie rw szy  zb ió r w K.otom‘e rzu  za ­
p o w iad a  się  p om yśln ie  i w y n ’e s ’e 
ok. 5 k w in ta li z 1 h a . K rzew y  do­
chodzą  do w ysokości 1,5 m.

U p ra w a  ry c y n u s u , k tó ry  d o ty ch ­
czas sp ro w ad z a liśm y  z z a g ra n ic y , 
j e s t  b a rd zo  o p ia ca ln a . W a r to ść  zbio 
ru  ry c y n u s u  z 1 h a  ró w n a  s:ę  bo­
w iem  w a rto śc i p szen icy  z e b ran e j 
z 10 h a . (n ik )

Amerykański
elementarz

r j  ROSTA sprawa — elementarz, 
Ale USA to kraj „cudów". 

Żebyś szybciej zapamięta! 
abecadło 1 bez trudu,
Żebyś, chłopcze troski nie miał 
i nie kręcił ciężko głów ką — 
przy literach objaśnienia, 
znak równości, m ałe słówko.., t

Zaczynamy. A Jak atom.
B jak bomba (atomowa).
C jak cyklon (gazu krater)
D — dolara krwawy owal.
E — to esman, oczywiście.
F jak faszyzm albo Franco.
G — gangstera obok piszcie.
H — no Hitler, też tu mam go,
I — to USA — imperializm...
J — jad wojny, którym bryzga.
K — kolonie, kat... L dalej — 
ludzkość („wymysł bolszewizmu"). 
Ł jak łotr i M jak Marshall 
N jak naród (ale panów)!
0  — oprawca (w iele szarż ma
1 pocisków nad Phenianem).
P — jak pokój? ,,Nie daj Boże, • 
żeby na to przyszło światu"!
S jak spółka, atlantycki 
pakt agresji i podboju.
T — jak Truman (krwawe zyski, 
planowane z nowych wojen).
U — uderzyć („bij Murzyna!")
W —wal w szczękę (Dżentelmeni!) 
Z — żelazna... (Co? Kurtyna — 
mole zjadły ją, czas zmienić...)
Z jak zero (nie zmyl liczby...)
No i liter szereg wszystek, 
jak przystało. Teraz zliczmy, 
jaki morał i pożytek. —
Chłopiec uczył się, a potem, 
gdy „naukę" pojął malec, 
ojca w łeb, wziął z kasy flotą 
i zwyczajnie dom podpalił.
Prosta sprawa: eiem entarz.
Lecz ten uczy, że pamiętasz.
Jaka mąka, taki kołacz!
Taki uczeń, jaka szkoła!

NA geograficznej m apie A zji ła tw o  m ożna znaleźć pokaźną b łękitną 
plam ę o wydłużonym  kształcie. To B a jk a ł słynne sybery jsk ie  je ­

zioro, jedno z najw iększych, na jg łębsze jezioro  św ia ta , k tóre  pow sta­
ło 12 milionów la t  tem u.

B a jk a ł to mahs m orze — jego pow ierzchnia wynosi ponad 34 tys. 
km kw adratow ych, sp ływ ają  doń wody 300 rzek, a  wypływ a tylko 
jedna, w span ia ła  A n g ara . N ad je j brzegiem , oddalony o 60 km od 
B a jk a łu , leży wielki przem ysłow y i k u ltu ra ln y  ośrodek Syberii —  I r ­
kuck.
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C ORAZ częściej n a  łam ach  
p rasy  spo tykam y się z a r ty ­
ku łam i, k tó re  o m aw iając  roz­

w ój gospodark i naszego przem ysłu  
w spom ina ją , że b u d u jące  się o- 
g rom ne ob iek ty  P rzem y słu  S o c ja ­
listycznego są u rządzone n a jb a r ­
dziej now ocześnie i b ęd ą  n ap ęd za­
n e  en erg ią  e lek tryczną. G ig an ty ­
czne m aszyny W izowa, N ow ej H u ­
ty , Zdzieszow ic, C zęstochow y w y ­
k o n a ją  p racę  tysięcy  ludzi, zasilone 
en erg ią  e lek tryczną, k tó ra  po sie­
j a c h  e lek trycznych  dopłyn ie  do ich 
u rządzeń  napędow ych.

W tym św ietle  energia elelst 
ryczna staje się konieczną czę­
ścią składow ą produkcji i od faktu  

jej dostarczenia zależy rozwój 
życia gospodarczego naszego Paus 
twa.
I / - T O ś n azw a ł energ ię  e lek try cz- 

n ą  „k rw ią  p rzem ysłu" i w y ­
d a je  się, że nazw a ta  k ry je  w  
sobie is to tn e  znaczenie.

U ta rło  się, że dosta rczan ie  e n e r­
gii e lek trycznej p rzy jm u jem y  j a ­
ko coś norm alnego  i zw ykłego. 
T ak  po p rostu  pow inno  być  i nie 
w y o b ra z im y  sobie, aby s ta n  ten  
m ógł u lec zachw ian iu , aby mogły 
pow stać tru d n o śc i w  zaspokojen iu  
potrzeb .

Trudności te jednak istnieją. 
Składają się na to różne przy­
czyny. P ierw szą z  nich to o- 
grontna rozbudowa naazetso 
przemysłu, który staje się coraz 
bardziej chłonny i zabiera ol-

Od postawy społeczeństwa 
zależy przejście trudności 
bez wyłączeń prądu

Napisał mgr. Tadeusz Krawiec
Dyrektor Zakładu Zbytu Energii

brzym ią część produkcji n a­
szych elektrow ni. Druga trud­
ność to poważny wzrost stopy 
życiow ej w  m ieście i prowadzo­
na na ogromną skalę elek tryfi­
kacja wsi.
Je że li te ra z  stw ierdzim y, że zn i­

szczenia w o jen n e  i kap ita listyczne  
rządy  na  D olnym  Ś ląsku  w y ek s­
p loatow ały  lub  zupełn ie  zniszczy­
ły  dużą część u rządzeń  e lek try cz­
nych, to  m usim y dojść do w n io ­
sku, że pokrycie  zapo trzebow ania  
naszych  odbiorców  je s t bardzo  
tru d n e .

Plan 6-Ietni w yrów na te m an­
kam enty energetyki, oddając do 
ruchu ogromne elektrow nie w  
Dychowie, Jaworznie, Zabrzu i j 
w iele  innych.

Z anim  je d n a k  to  n as tąp i, e n e r ­
g etyka  D olnośląska m a sw oje c ię­
żkie okresy , k iedy z na jw yższym

M/gowfc/ wrocławskie

W rozmównicy
W Y O B R A Ź  sobie, ju ż  b y ła m  w  

płaszczu..." Dobrze, łączą, — 
„Wałbrzych,  k ab ina  t rzec ia!"

Po chwili  za s z k la n y m i  drzw icz ­
k am i  kab iny  zn ika  starsza pani.

„Słuchaj, kotuniu.. ." , ale zan im  
p an ien k a  z ok ienka  pocztowego  z d ą ­
żyła opowiedzieć koleżance gdzieś ■ 
p rz y  innej s łuchawce telefonicznej  
jak iś  w ażny  szczegół ze swego m ło ­
dego życia, starsza pani, ta t o  to 
chcia ła  rozm aw iać z W ałbrzychem ,  
poskarży ła  się, że k toś ciągle prze­
ry w a ,  k toś się wtrąca  i w  rezu l ta ­
cie nie  słyszy sw ego rozmówcy.

— Nic pani na to nie poradzą  — 
odpowiedziała urzędniczka,  i r ze ­
czywiśc ie  nic nie poradziła. Jeszcze  
parą m in u t  uiiłorcała przekrzyczeć  
osoby trzecie i czwarte , k tóre o d z y ­
w a ły  się w  słuchawce zam ias t  u-  
pragnionego icalbrzyskiego głosu, i 
w reszcie w yszła. — J u tro  pojadą 
do W ałbrzycha  — m r u k n ę ła  na  po- 
żeananie.

T y m c z a se m  w  kabinie  n r  2 dz ia ­
ło się coś strasznego. „Hallo! hallo!" 
Głos z kab iny  nr 2 w y p e łn i ł  cały  
hol poczty  nr 1 w e  W roc ław iu  i 
s ięgał zapew ne do pozostałych 
t rzech  kabin  rozm ów nicy .

„Dziwny facet  — powiedzia ł  w o j  
skoyiy , oczeku jący  na  te le fon  z 
W arszaw y .  Zam iast  tak  krzyczec,  
m ógłby  posłużyć  się te le fonem".

A le  w  Polanicy  i tak  nie  us łysza­
no go. T a k  p rz y n a jm n ie j  twierdził  
spocony młodzian ,  k tóry  zrezygno­
w ał  z da lszych  k r z y k ó w  po k i l k u ­
m in u to w y m  n a d w y ręż en iu  sw oizh  
s trun  głosowych.

„No i co będzie ze m n ą  — dopo­
m ina ł  się w o jsko w y ,  ten  co chciał  
rozm awiać  z  Warszawą. Dziś rano  
o 7-ej za m ó w iłem  rozm ow ę na godz. 
19-tą. C zeka m  ju ż  przeszło godziną

i ciągle n ic"  — den erw o w a ł  się. 
Wreszcie, po d łuższe j  d y s k u s j i  z  
centralą w  Warszawie,  dowiedzia ł  
się, że goniec nie zastał jego roz­
m ów cy .  Spółdzieln ia  była  ju ż  z a m ­
knięta.

— Za  rozm ow ę  pan  nie płaci, 
t y lko  za posłańca  —  uspakajała  go 
te le fonistka.

— Poproszę Oleśnicę n r  79 — 
dorw a łem  się w reszcie do głosu.

R zu t  oka na zegar i — „nie ręczę, 
czy  pan  dostanie połączenie do 
21-ej". A  zegar w s k a z y w a ł  właśnie  
20.25.

— Może jed n a k  dostaną  — próbo­
w a łe m  zaoponować.

K o leżanka  te lefonistki ,  która  
gawędziła  właśnie  z  jakąś  C elinką, 
uznała, że zdążę o trzym ać  połącze­
nie. I n a w e t  podzieli ła się sw o im  
p rz yp u szczen iem  z  sam ą  Celinką.  
Celinka  z kolei przy ję ła  pozdro­
wienia  ode mnie,  przekazane za po ­
mocą ko leżanki  te le fon is tk i  p r z y j ­
m u ją ce j  zam ów ien ia  i po chw il i  — 
„Oleśnica, kabina n r  3!"

— K ie d y  by łam  m łody,  nie było  
jeszcze te le fonów, a teraz ju ż  u-  
śm ie ch em  nie p rzeko n a m  te le fon i­
s tk i  —• w estchną ł  s tarszy  pan, k tóry  
czekał ju ż  2 godziny na Zabrze.

G dy po k i lku  m inu ta ch  w y s z e d ­
łem  z kab iny ,  nic  się n ie zm ieniło. 
Z abrze ciągle nie zgłaszało się, na  
ławeczce przy  ścianie drzemało  
dw oje  m ło d ych  ludzi. Podobno cze­
kali na Poznań.

Wychodząc, s ły sza łem  jakiś  głos, 
k tó ry  p r z e k o n y w a ł  kogoś, że  jes t  
w ieczorem  pociąg do Je leniej  Gó­
ry, a nad ranem  m ożna  wrócić.  A le  
to chyba  nie  miało niczego w spó l ­
nego z rozm ów nicą  telefoniczną  
p rz y  Poczcie n r  1 w e  Wrocławiu .

M. Ż Y W .

ty lk o  w ysiłk iem  m oże pokryć za ­
p o trzebow an ia  n a  energ ię  e lek ­
tryczną.

DECYDUJE ODBIORCA
T rzeba jeszcze w  ty m  m iejscu  

pow iedzieć, że odm iennie od in - ! 
nych przem ysłów  n ie  m ożna p ro ­
dukow ać energii e lek trycznej na  
Skład, ab y  rzucić  ją  na  sieci w 
chw ilach  zw iększonego zap o trze­
bow ania. E n erg ia  e lek tryczna m o­
że być p rod u k o w an a  ty lko  i w y ­
łączn ie  w  ty m  sam ym  m om encie, 
k iedy  je s t p o b ie ran a  przez odbior­
cę.

I  n ik t in n y  ty lk o  w łaśn ie  odb ior­
ca decy d u je  o m ożliw ości p o k ry ­
cia zapo trzebow ania.

J a k  to  się dzieje?
P rzypuśćm y, że m oc naszych 

e lek tro w n i w ynosi 100000 kW. 
P rzem y sł pob iera  80000 kW , gospo­
d a rs tw a  dom ow e 40 tys. kW . Na 
pozór , w y n ik a  z tego, że pokrycie 
zapo trzeb o w an ia  je s t n iem ożliw e i 
m uszą n as tąp ić  w yłączen ia  odb ior­
ców.

P rzy p u śćm y  dale j, ta k ą  sy tuację  
m am y  w  porze le tn ie j.

O tóż n ic  podobnego.

SPOTKANIE DWÓCH SZCZYTÓW
Z apo trzebow an ie  energ ii e lek ­

try czn e j n ie  je s t ró w nom ierne  w  
ciągu ca łe j doby, a le  je s t  w iększe 
w  dzień a m in im aln e  w  nocy. S y­
tu a c ja  en ergetyczna w  okresie  le ­
tn im  je s t dobra, gdyż obciążenie 
p rzem y słu  i obciążenie  św ie tlne  
m ija ją  się w  czasie i w zajem nie  
się u zupełn ia ją .

Inaczej je d n a k  w yg ląda  sy tu ­
ac ja  en ergetyczna w  zim ie, pon ie ­
w aż w  ty m  okresie  obciążenie 
p rzem ysłu  s ty k a  się z obciążeniem  
św ie tlnym , gdyż zim ą św iecim y 
św ia tio  od godz. 16 do 8.30 i od 
zm roku  do godz. 22-ej. W ynika z te 
go, że m om en ty  n ak ła d a n ia  się tych 
dw óch obciążeń w y s tę p u ją  od go­
dziny 7-m ej (rusza przem ysł) do 
8,30 i od zm roku  do godz. 20,30 
(przem ysł w ychodzi z ruchu). S y ­
tu a c ja  ta k a  pow odu je  zw iększenie

N o w e  w y d a w t r e tw a
„ C z y te ln ik a "

J . I. K R A S Z E W S K I — H ISTORIA  
K OŁKA  W PŁO CIE. S. 112 *f 4 
n lb . 4,60

D zie je  m łodego  dąbczaka, k tó ry  — 
śc ię ty  p rzed w cześn ie  — zm arn o w a ł się, 
s p la ta ją  się, z tra g iczn y m  losem  m ło­
dego ch łopca , w y b itn ie  uzdo ln ionego  
m uzyka.

S. G RO D ZIEŃ SK A  — P L A G I I P L A 2- 
K I. B ib lio te k a  „S zp ilek " . I lu s tr . 
C harlie . S. 129 +  3 n lb . 4,60

W szeregu  fe lie to n ó w  — ob razków  
a u to rk a  w yśm iew a p rzeró żn e , pozorn ie 
d robne , lecz w  istoc ie  n ieznośne  cechy  
lu d zk ieg o  c h a ra k te ru .

zapo trzebow an ia  w  pew nym  o- 
k resie  czasu i  nazyw am y ją  k ró t­
ko szczytem .

Jeżeli do tego obciążenia doda­
m y jeszcze zw iększone zapo trzebo­
w an ie  na  g rzejn ictw o, w cześn ie j­
sze zap a lan ie  ośw ie tlen ia  u liczne­
go (o zm roku) to  zauw ażym y,, że 
sy tu a c ja  energetyczna w  okresie  
późnej jesien i, zim y i w czesnej 
w iosny  je s t bardzo  tru d n a .

KIEDY UŻYWAĆ GRZEJNIKÓW?
J e s t  zrozum iałe, że bez o św ie tla ­

n ia  e lek trycznego  n ie  m ożem y so­
b ie  ju ż  dzisiaj w yobrazić  naszego 
życia. O św ietlen ie  n ie  może w ięc 
u lec  przerw ie . Społeczeństw o je d ­
nak , o rien tu ją c  się w  sy tuacji, spo­
łeczeństw o uśw iadom ione, może 
używ ać energ ii e lek tr. oszczędnie. 
To znaczy w ygaszać w  godzinach 
szczytow ych (7 do 8.30 i od zm ro­
k u  do 20,30) w szystk ie  zbędne ża­
rów ki, zm niejszyć ilość i moc u -  
żyw anych  żarów ek , jednym  sło­
w em  ograniczyć sw oje potrzeby  w  
ty ch  godzinach do niezbędnego m i­
nimum.

W dalszym  ciągu  m usim y z ro ­
zum ieć, że w łączen ie  w  tych  go­
dzinach  g rze jn ic tw a, to pozbaw ie­
n ie  dopływ u energ ii do naszego 
przem ysłu , gdyż ra tu ją c  od p rze­
ciążen ia  u rządzen ia  en ergetyczne 
trzeb a  w yłączać ca łe  lin ie , n a  k tó ­
ry ch  zn a jd u ją  się zarów no go­
sp oda rs tw a dom ow e ja k  i zak łady  
przem ysłow e. M usim y pow iedzieć 
sobie, że używ anie g rze jn ic tw a w 
godzinach szczytow ych je s t za­
bronione.

Zakłady Energetyczne Okręgu 
D olnośląskiego w  sw oim  zakazie 
skróciły do minim um  czas zabro­
niony dla używ ania grzejnictwa, 
bo każda gospodyni ma m ożliwość 
przygotowania śniadania (przed 
godz. 7-mą), obiadu (od 8,30 aż do 
zmroku (i kolacji) do godz. 20.30). 
Zakaz ten nie przyspoży więc 
kłopotów gospodyni domu, a po­
zw oli rozstrzygnąć pozytywnie  
przejściow e trudności na tym  od­
cinku i pokryć całkow icie zapo­
trzebowanie odbiorców.

Skoro  u sta liliśm y , że zakaz u ży ­
w an ia  g rze jn ic tw a w  godzinach 
szczytow ych je s t konieczny, to zo­
bow iązu je  n as to  do absolu tnego 
p rzestrzegan ia  tego zakazu, gdyż 
od tego zależy reg u la rn o ść  i p e ­
wność dostaw y  energ ii e lek try cz­
nej.

W a r ty k u le  ty m  s ta ra łem  się 
w y jaśn ić  kw estię  zasadniczo w  
sensie u św iadam iającym . T rzeba 
jed n ak  pow iedzieć, że p rzestrzeg a­
nie tego zakazu będzie ko n tro lo ­
w an e  przez K om ite ty  B lokow e 1 
p racow ników  E nergetyki.

W stosunku do jednostek aspo­
łecznych, które nie zastosują się 
do zarządzenia i będą świadom ie 
szkodzić planom gospodarczym  
Energetyki przez używ anie grzej­
nictw a w  godzinach szczytowych, 
będą zastosowane sankcje w for­
m ie odłączenia instalacji na okres 
1 m iesiąca.

0  tych  san k c jach  w spom nieliśm y 
ty lk o  te k  n a  w szelk i w ypadek, 
gdyż m am y pew ność, że społeczeń­
stw o nasze zrozum ie konieczność 
zastosow ania się do ograniczenia 
g rze jn ic tw a  w  godz. szczytow ych 
i p o d ję te j przez Z ak łady  E n erg e ­
tyczne O kręgu  D olnośląskiego w a l­
k i z m arn o traw stw em  energii.

1 je ś li-sp o łec zeń stw o  tego do­
trzym a, p rze jdziem y  przez szczyt 
jes ien n o  -  zim ow y bez w strząsów  
i bez w yłączeń.

W idok  K łodzka  z X V I  w. wed ług  ówczesnego miedziorytu.
(ze zb io ró w  T ow . M iło śn ik ó w  Z iem i K ło d z k ie j  w  K ło d zk u ).

Poznajemy Dolny Slgsk

K Ł O D Z K O
ma w  herb ie  p iastow skiego orfa
w ZBIO RA CH  T o w arzy s tw a  M iłośni­

ków  Z iem i K łod zk ie j z n a jd u je  
się m ied z io ry t, p rzed s taw ia ją cy  K łodz­
ko w XVI w iek u . W ysoki p ie rśc ień  
s ilnych  m urów  o tacza  c iasno  s tłoczo­
ne  dom y i zam ek , w znoszący się  n a  
górze. D achy w ież o s try m i szpicam i 
bodą n iebo . M ałe s trze ln icze  o k ie n k a  
um ieszczone są  w ysoko  n ad  b ram am i. 
T ak  w ygląda ło  K łodzko w ów czas, gdy

b ro n iło  w ażnego  p rze jśc ia , w iodącego  
ze Ś ląska  do Czech i o dw ro tn ie .

G ó ru jące  n ad  w ąską do liną  w zgó­
rze  (dzisiejsza G óra  F o rteczna) sp raw i­
ło, że już  w X w ieku  is tn ia ł tu  g ród  
ob ro n n y . P rzez  d łu g i o k res  w o jen  
m iędzy P o lsk ą  p ie rw szy ch  P ias tów  a  
C zecham i m iasto  p rzechodziło  dosłow ­
n ie z rąk  do rąk .

Po o sta teczn e j w alce o Ś ląsk  p o ­
m iędzy  P ru sa m i i A u strią  K łodzko do­
s ta ło  się pod panow an ie  p ru sk ie . Po 
raz  o s ta tn i fo rte ca  k ło d zk a  p rzesz ła  
ob lężen ie w 1807 r. podczas w o jen  n a ­
po leońsk ich . W ów czas w o jsk a  f r a n ­
cusk ie , p o siłkow ane przez  oddziały  
p o lsk ie , zdoby ły  sz tu rm em  fo rte cę  i 
m ias to . T ak  w znacznym  sk rócie  
p rzed s taw ia  się h is to r ia  K łodzka.

K łodzko dzięk i zachow atfym  licz­
n y m  szczegółom  daw nego  budow n ic­
tw a  stało  się w ażnym  ob iek tem  tu ­
ry s ty cz n y m . Z w iedzan ie  K łodzka Jest 
ła tw e . S am e ulice  i w idziane  w ich 
p rze lo tac h  w ieże p row adzą tu ry s tę . 
D roga w iodąca  z dw orca  do ry n k u  
m ija  kościół g a rn izonow y  ^poprzednio  
OO. B ern a rd y n ó w ), w k tó ry m  zacho­
w ało  się po p rzebudow ie  daw ne go ­
ty c k ie  p re z b ite r iu m . Z a raz  po ty m

Obra.7ki d o ln o ś lą sk ie

Psia historia
O b yw ate l  Grzegorzak nie lub i 

psów. Zw łaszcza  nie lubi małego  
ratlerka  F i / i .  B yć  m oże  an typa tia  
ta m a  jeszcze inne źródła. Oto Fifi  
je s t  własnością kolegi biurowego  
Grzegorzaka, niejakiego S tas ińsk ie ­
go. • t

A  S tas ińsk i  często na naradach  
p r o d u k cy jn ych  poddaje ostrej k r y ­
tyce s ty l  pracy kolegi  Grzegorza­
ka, k tó ry  jes t  su c h y m  biurokratą  
i nie w idz i  w  petencie żyw ego  czło­
wieka.

To też ile razy Grzegorzak prze j­
dzie kolo ogrodu, po k tó r y m  biega 
sobie radosny piesek Fifi, nie może  
się pow strzym ać ,  aby  , n ie  rzucić w  
biedne zw ierzę  kam ien iem , nie 
zdzielić laską, a gdy szczeniaczek  
zaplącze m u  się pod nogi, to i k o ­
pnąć potrafi .

Fif i  odpłaca m u  s ię  szczerą a n ty ­
patią. S zczerzy  sw e m a leńk ie  kły,  
ujada, warczy , lecz najczęściej woli  
ratować  s ię  ucieczką, gdyż Grzego­
rzak  jes t  o wiele  s ilniejszy od ra­
tlerka.

A ż  nagle wczoraj  zau w a ży łe m  
nagłą zm ianę  w  zachowaniu  się 
wroga psiego rodu.

G d y  Grzegorzak znalazł się kolo 
ogródka d o m k u  Stasińskiego, u-  
śm iechnął się do ratlerka, pochylił  
się, pogłaskał, ba na w e t  w y ją ł  z 
kieszeni ka w a łe k  końskiego mięsa  
i poczęstował psa.

— Ś w ia t  się kończy  — p o m y ś la ­
łem.

N aza ju trz  dow iedz ia łem  się o 
w ie lk ie j  nowinie. S ta s iń sk i  został  
sze fem  biura, w  k tó r y m  pracował  
Grzegorzak. Nasz karierowicz u-  
ważał teraz za szczyt  lek k o m y ś ln o ­
ści pozostawanie w  z łych  s to su n ­
kach z p iesk iem  swego szefa. Ot 
charakterek.. . G RO T

T eraz  zrozum iał, że tą  czystą i w ieczną p ięknością  je s t 
S ł a w a ,  i że na  je j szczytach n ie  m a innej uciechy  nad 
p racę  i n iebezpieczeństw a.

W rócił do dom u sm utn ie jszy , a le  w ciąż spokojny. Z d a­
w ało  m u się, że podczas te j p rzechadzk i n aw iąza ł się 
jak iś  w ęzeł m iędzy jego przyszłością  a ow ą odległą epo ­
ką, k iedy  jeszcze jak o  su b ie k t i s tu d e n t bu d o w ał m a ­
chiny o w iecznym  ru c h u  albo d a jące  się k ierow ać b a ­
lony. K ilkanaście  zaś o s ta tn ich  la t  były  ty lk o  p rzerw ą  
i s tr a tą  czasu.

— M uszę gdzieś w yjechać  — rzek ł do siebie — m uszę 
odpocząć, a później... zobaczymy...

Po po łudn iu  w ysła ł d ługą  depeszę do Suzina, do 
M oskw y.

N a d rug i dzień, około p ierw szej, k iedy  W okulski jad ł 
śn iadan ie , w szedł lokaj p an i W ąsow skiej i ośw iadczył, 
że pan i czeka w  powozie.

G dy w ybieg ł na  ulicę, pan i W ąsow ska k azała  m u 
w siąść.

— Z ab ieram  pan a  — rzek ła .
— Czy na  obiad?....
— O nie, ty lk o  do Ł azienek. B ezpieczniej m i będzie  

rozm aw iać z panem  p rzy  św iad k ach  i n a  w olnym  po­
w ietrzu .

A le W okulski był p o ch m u rn y  i m ilczał.
W Ł azienkach  w ysied li z pow ozu, m inęli p a łacow y  ta ­

ra s  i zaczęli spacerow ać po alei d o tykającej am fite a tru .
—M usi pan  w ejść m iędzy, ludzi, p an ie  W okulski — 

zaczęła p an i W ąsow ska. ,— M usi ocknąć się p an  ze sw ej 
ap a tii, bo inaczej m in ie  p a n a  słodka nagroda...

— Och?... aż tak...
— N iezaw odnie. W szystk ie  d am y  są za in teresow ane 

pań sk im i c ierp ien iam i i założę się, że n ie jed n a  chciałaby  
odegrać ro lę  pocieszycielki.

— A lbo pobaw ić się m oim  rzekom ym  cierp ieniem , 
ja k  kot poran ioną  m yszą?... Nie, pan i, ja  n ie po trzeb u ję  
pocieszycielek, poniew aż w cale  n ie  cierpię, a ju ż  n a j ­
m niej z w in y  dam...

— Proszę?... — zaw ołała pan i W ąsow ska. — M yślałby  
k to , że n ap raw d ę  n ie  o trzym ałeś p an  ciosu z m ałych  
rączek—

Bolesław Prus (298)

LALKA
—  I dobrze by  m yśla ł — o dparł W okulski. — Jeżeli 

zadał m i k to  ciosy, to b y n a jm n ie j n ie  płeć p iękna, ale... 
czy ja  w iem  co?... m oże fatalność.

—  Zaw sze je d n a k  za pośredn ic tw em  kobiety...
— A nade w szystko  m oje j w łasnej naiw ności. P raw ie  

od d z iec iństw a szukałem  ja k ie jś  rzeczy w ielk iej i n iezna­
n e j; a pon iew aż k ob ie ty  w idyw ał, n  ty lko  przez oku lary  
poetów , k tó rzy  im  p rzesadn ie  p o t^ e b ia ją ,  w ięc m yśla­
łem , że k ob ie ta  je s t ow ą rzeczą wi *ką i nieznaną. O m y­
liłem  się i w  ty m  leży se k re t m ego chw ilow ego zachw ia­
n ia, na  k tó ry m  zresz tą  udało- m i się zrobić m ają tek .

P an i W ąsow ska za trzy m ała  się w  alei.
—No w ie p an  co, że jes tem  zdum iona!... N ie w idzie­

liśm y się od onegdaj, a dziś p rzed staw ia  m i się pan  jak o  
całk iem  inny człow iek, coś w  ro d za ju  starego  dziada, 
k tó ry  lekcew ażył kobiety...

— To n ie  lekcew ażenie, to spostrzeżenie.
— M ianow icie?... — zap y ta ła  pan i W ąsow ska.
— Że je s t g a tu n ek  kobiet, k tó re  po to  ty lko  ży ją  na 

św iecie, ażeby drażn ić  i podniecać nam iętności m ężczyzn. 
Tym  sposobem  ogłup ia ją  ludzi rozum nych, u p ad la ją  
uczciw ych i u trzy m u ją  w  rów now adze głupców . M ają 
licznych w ielb icieli i dzięki tem u  w yw iera ją  na  nas tak i 
w pływ , ja k  h a rem y  na  T urcję . W idzi w ięc pani, że dam y 
n ie  m a ją  pow odu roztk liw iać się nad  m oim i c ie rp ie ­
niam i, an i p raw a  baw ić się m ną. N ie należę  do ich 
re fe ra tu .

— I n aw et zryw asz p an  z m iłością?... — zap y ta ła  iro ­
nicznie pan i W ąsow ska.

W W okulskim  zak ip ia ł gniew...
— Nie, pan i — odparł — ty lko  m am  p rzy jac ie la  pesy­

m istę, k tó ry  m i w ytłom aczył, że n ierów nie  korzystn ie j 
je s t kup ić  m iłość za cz tery  tysiące  ru b li rocznie, a w ie r­
ność za pięć tysięcy, aniżeli za to. co nazyw am y uczuciem . 
_ — P ięk n a  w ierność!.., szepnęła  pan i W ąsow ska.

— P rz y n a jm n ie j z góry zapow iada, czego się m am y od 
n iej spodziewać.

P an i W ąsow ska p rzy g ry z ła  w arg i i sk ręc iła  w  stronę  
powozu.

— Pow in ien  b y  p an  zacząć aposto łow ać sw oje now e 
poglądy.

— J a  m yślę, proszę pan i, że n a  to  szkoda czasu, bo 
jedn i n igdy ich n ie  zrozum ieją, a jnn i nie uw ierzą bez 
osobistego dośw iadczenia.

— D zięku ję p an u  za p re lekcję  — rzek ła  po chw ili. — 
Z rob iła  na  m nie ta k  silne  w rażenie , że n aw et n ie  p ro ­
szę pan a , żebyś m nie odw iózł do domu... Je s te ś  pan  dziś 
w  w y ją tk o w o  złym  hum orze, sądzę jednak , że to  m inie. 
Ale... ale.. O to lis t — dodała  w su w ając  m u w  rękę  ko­
p e rtę  — k tó ry  n iech  p an  przeczyta. P opełn iam  n iedys­
k recję , a le  w iem , że m nie pan  n ie zdradzi, a p ostanow i­
łam  sobie osta teczn ie  rozw ik łać nieporozum ienie m iędzy 
p an em  i Belą. Jeżeli m i się zam iar uda, niech pan  spali, 
jeże li nie... n iech  m i pan  ten  lis t p rzyw iezie na  wieś... 
A dieu!

S iad ła  do pow ozu 1 zostaw iła  W okulskiego na ogrodo­
w ej szosie.

— Do licha, czyżbym  ją  obraził?... — rzek ł do siebie. 
— A szkoda, bo w arta  grzechu!...

Szedł pow oli w  stro n ę  A lei U jazdow skiej i m yślał 
o pan i W ąsow skiej.

„G łupstw o!... przecież jej, nie ośw iadczę, że m am  na 
n ią  apety t... A zresztą , choćbym  tra fił  na dobrą  chw ilę, 
co bym  je j da ł w zam ian?,.. N aw et n ie  m ógłbym  pow ie­
dzieć, że ją  kocham ."

D opiero w dom u W okulski o tw orzy ł lis t p anny  Izabeli.
N a w idok drogiego n iegdyś p ism a przelec ia ła  po nim  

b łyskaw ica  żalu ; a le  zapach p ap ie ru  p rzypom niał m u te 
daw ne, bardzo  daw ne czasy, k iedy  jeszcze zachęcała  go 
do urządzan ia  ow acyj R ossiem u. -

— To by ł jed en  pacio rek  z różańca, na  k tó ry m  panna 
Izabela  o d p raw ia ła  nabożeństw o... — szepnął z uśm ie­
chem .

Zaczął czytać.

D. c. n.

p rzechodzi się s ta ry  k a m ien n y  m ost, 
zbudow any  w 1390 r. z ciosow ego p ia ­
skow ca. P ięk n ie  ry s u ją  się  je g o  trz y  
go tyck ie  p rzęs ła , p rze rzu co n e  p rzez  
rzęk ę . F ig u ry  pochodzące z p ó źn ie j­
szego ok resu  1 zd rad z a ją ce  w pływ  je ­
zuick iego  b a ro k u  w ie trz e ją  i ro z sy ­
p u ją  się pow oli. Całość je d n a k  m o­
stu , u ję ta  w ram ę  s ta ry c h  szczy tow ych  
dom ków  stanow i je d en  z n a jb a rd z ie j 
m alow niczych  frag m en tó w  s ta re g o  
K łodzka.

W po śro d k u  czw orobocznego r y n k u  
i m iedzy  b aro k o w y m i kam ien icam i w y ­

ra s ta  now y ra tu sz , zbudow any  w 1888 
r. po pożarze  pop rzedn iego . Z d aw n e- 

| go ra tu sz a  p ozosta ła  ty lk o  w ieża oraz  
daw n a  sala posiedzeń  l p row adzące  do 
n ie j p ięk n ie  rzeźb ione  d rzw i. P rzed  
ra tu szem  w znosi się kaiy*enj~a s tu ­
dn ia  z X V III W'. Lew — h e rb o w e  go ­
dło K łodzka trz y m a  ta c z ę  z p ia s to w ­
sk im  orłem . Z p ó łn o o o  - zach o d n ie ­
go n aro żn ik a  ry n k u  .ro m a u liczk a  
G rodzisko  p row adzi n F o rteczn ą  G ó­
rę . J e j  o b w aro w an ia  w zniesione w 
połow ie X VIII*\v. przez p ru sk ieg o  k ró ­
la F ry d e ry k a , k ry ją  pod sobą ś lad y  
po lsk iego  obronnego z>mKu z doby  
p ie rw szych  P iastów  (X—-XTwr'''v.). Z 
na jw y ższe j części te j s ta re j  fó*xpeY.. 
rozciąga  się  w span iały  w idok  n a  o* 
ko liczne góry .

P ow ro tn a  tra sa  do ry n k u  w iedzie 
n a jle p ie j zachow anym i s ta ry m i u licz ­
kam i, p rzy  k tó ry c h  w iększość dom ów  
posiada  jeszcze sw ój p ie rw o tn y  ch a­
r a k te r , p rze jaw ia jący  się w  b a ro k o ­
w ych  fasadach  1 w bogato  rzeźb ionych  
p o rta lach , zdob iących  w ejśc ia  do s k le ­
p ionych  sieni. N iek iedy  w y p isan a  w  
zw orn iku  d a ta  u p a m ię tn ia  ro k  w zn ie ­
s ien ia  dom u.

Z is tn ie ją cy ch  n iegdyś w  obręb ie  
starego  m ias ta  kościo łów  zachow ał się 
je d y n ie  p a ra f ia ln y , g o tyck i, w y b u d o ­
w any w XV i X VI w.

T ak  w y g ląd a ją  z a b y tk i h is to ry c zn e  
K łodzka. O bok je d n a k  jego  s ta ry c h  
baro k o w y ch  kam ien iczek  i zau łków  
ożyw ianych  c ien iem  k u ty c h  m is te rn ie  
la ta rn i p rz e w ija  się w a r tk i n u r t  życ ia  
d n ia  dzisiejszego , życ ie  m iasta , k tó re  
w róciło  do M acierzy . R uch liw e to  
m iasto  je s t  w ażnym  ośro d k iem  a d m i­
n is tra c y jn y m  i h and low ym . L iczne j e ­
go zak ład y  p rzem ysłow e tę tn ią  w y tę ­
żoną  p racą . N ie b ra k  tu  i licznych  
szkół, p ięknego  P ow iatow ego  Djomu 
K u ltu ry  i ruch liw ego  O ddziału  P T T K , 
d yspo n u jąceg o  tu ry s ty c z n y m  ho te lpm  
p rzy  ry n k u . Is tn ie jące  p rzy  O d d a l ę  
T ow arzystw o  M iłośników  Z iem i K łodz­
k ie j posiada  czy te ln ię  i b ib lio te k ę  n a ­
u k ow ych  d ru k ó w  źród łow ych  do dzie­
jów  Z iem i K łodzk ie j. Ono też w y d a je  
co roczn ie n au k o w y  „R oczn ik  K łodzk i“ , 
c enną p u b lik ac ję , w noszącą c iekaw e 
p rzy czy n k i do w iedzy o K łodzku  1 
Z iem i K łodzk ie j.

i i  ł» '



\? sćh o ^sT o n ca  — godz. 6.06. 
Zachód słońca — godz. 16.36.

Spacerkiem
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W R O C tA W Il

Kulisy biurokraci i

M IMO, że 'ob. C w ierk iew ska  nie 
m a zam iaru  być lotniczką, k o ­

m is ja  złożona z cz łonków wydzia łu  
kw a te ru n ko w eg o  prez. M R N  długo 

i sk rupula tn ie  ba- 
' je j  w y t r z y m a - 

ć nerwową.  
M etody tego ba-  

'•unia nie są skom  
i ikowane i m o t ­

ta  je znaleźć w  
rozdziale en c y ­

klik i  św.  B iuro-i 
kracego.

Po przys tosow a­
niu  ich do a k tu ­
a lnych  w a r u n kó w  

cola próba została przeprowadzo­
na w  ten sposób;

Ob. CuHęrkiewska m ieszka  przy  
Ul. P ark o w ej l!ł w  domu, k tóry  
■niedawno został w y łąc zony  spod  
kw a te ru n ku .  W  zw ią zku  z t y m  
w szyscy  lokatorzy, a w  Ich liczbie 
nasza  n iedoszła „lotniczką", m u ­
sieli uzyskać  przydz ia ły  na za j - 
m o w m e  mieszkania.

No i ob. C w ierk iew ska  uzysku je .  
Tyd~ień, po tem  dw a tygodnie, trzy,  
cztery. W  zależności od tego, jaką  
datę poda „członek kom is j i", w  c y ­
w i lu  u rzędn ik  kw a terunku .

(Ana)

Samorzutne „bis,“
r /A S b U C H A N E ,  pełne napięcia 
Ł-1 warze, dźw ięczny  sopran ob. 

A dam sk ie j ,  rozpędzone po k la w ia ­
turze piąnina palce kom pozytorki ,  
prof.  Barskiej .

— A terąz ob. 
K o n e w ko  w yrecy-  
tu je f ragm ent  po- 

t g  em atu  „Dobrze“
Włodzimierza  Ma-  

' jakowsklego  — o- 
' głusza kon feran-  
1 sj er.

Co to? P odw ie ­
czorek przy  m i ­
krofonie , w y s tęp  

„Artosu", „Przy 
sobocie po robo ­
cie '1?

Nie. To w y s tę p y  słuchaczy ś re d ­
n iej szkoły  m u z yczn e j  we Wrocła­
wiu. k tó rzy  co drugi dzień urzą­
dzają dla poborowych z 11 komisj i  
przy  p lacu  S o ln y m  im prezy  a r ty ­
styczne.

In ic ja tyw a godna zarówno gorą­
cej pochw ały  jak  i naśladownictwa.

Nie przy  sobocie — ty lko  w nor­
malna  roboczy dzień, dzielni m u z y ­
kolodzy umila ją  poborow ym  ch w i­
le oczekiwania na w y n ik i  badania 
lekarskiego Wraz z grom adą''za­
chw ycone j  m łodzie ży  b ijem y szko­
le m uzyczne j  długie i serdeczne  
brawa.

O „bis" nie rnusimy prosić. Sam i 
Trzyjdą pojutrze,

(Ana)

Konkurs
T)~IAW1E w szys tk ie  sk lepy  uspo-  
* t e cznione w  mieście rozpoczęły  

przed k i lku  m iesiącam i skup  b u te ­
lek i tub z pas ty  do zębóip. P rzed ­

m io ty  te stanowią  
pow ażną  pozycję  
w  sum ie ogólnej 
oszczędności na ­
szego przem ys łu .  
Obecnie również  
Centrala Od p ę p ­
kó w  U ży tko w ych
rozpoczęła w ielką  
akcję  zbierania  
m aku la tury .

M im o tak  szerokiego w y k o r z y ­
stania  odpadków  n ik t nie zajął się 
dotychczas skupem  bute lek  od per­
f u m  i pude lek  z krem ów . A szkoda.  
Przecież w  ka żd ym  dom u zn a jd u ­
ją  się takie bezużyteczne przed­
m io ty  m w ięk szych  ilościach. W y ­
daje się nam, że zakup  buteleczek,  
k tórych produkcja  jest  również  
kosztow na ja k  np,  p rodukcja  f la ­
szek  do piwa, przyniosłaby pań-  
s tw u  w ysokie  now e oszczędności.

A  więc „Spacerki" rozpisują kon  
kurs  pn. „Która i n s t y tu c j i  z a jm u ­
je się sk u p e m  opakow ań drogery.i-
nych?"- (z z >

W ła śc iw y  sz y ld
OfB. Maria Jędrze jew ska  zosta­

wiła przez roztargnienie w  lo­
kalu  „Rarytas“ portfel z go tów ką  
i d okum en tam i.

I wyobraźcie  so­
bie kochane „Spa­
cerki"  pisze w  
liście ob. M. J. — 
k ierow niczka  po 
o trzym an iu  pu g i ­
laresu na tychm ias t
odesłała zgubę  
przez swojego t y  

 na, *
„Spacerki" wyraża ją  uznanie dla 

obsługi  kawiarni  „Rarytas".  Uczci-  
U'nźe i uczynność są w  zespoleniu  
p ię k n y m  i w ła ś c iw y m  szyldem, han  
i l u  uspołecznionego. G ra tu lu jem y .

7*r t a le r z y  n a  1 2 0 0  s t u d e n t ó w

zepsute kotły *
i brak odpowiedniego personelu

to  g łó w n e  przyczyny,

S Ł O W O  P O L U  I F

dla których s to łów ki akadem ick ie  
pracują n iew łaściw ie
TADZIK, wiesz, o godz. 11-ej m am  w ykład , w ięc ty  postój tro ch ę  w 

kolejce, o 12-ej w rócę i z a s tąp ię  cię.
T akie m niej w ięcej dialogi słyszym y codziennie w  stołów ce ak ad e ­

m ickiej, p row adzonej przez PSS p rzy  ul. Szew skiej.

inw esty cy jn e  w  w ysokości 100 tys. 
zł. W praw dzie  rok  akadem ick i daw  
no się zaczął, n iem niej jed n ak , „ le­
piej późno, niż n igdy" — ja k  mówi 
p rzysłow ie. (S-an)

Z a ło g a
statku „Świdnica"
depeszuje:

Kocieł naprawiony 
przed terminem!
r j O  D Y R E K C JI P a ń s tw . Ż eg lu g i 
^ Ś r ó d l ą d o w e j  w e  W ro c ła w iu  

w p ły n ę ła  d e p esza  z z a w ia d o m ie ­
n ie m  o w y k o n a n iu  C zynu  P a ź d z ie r ­
n ik o w e g o  p rze z  je d n ą  z załóg .

Oto treść  depeszy: „Zaioga h o ­
low nika „Ś w idn ica" m eldu je  
p rzed term inow e w ykonanie „Czy 
nu Październ ikow ego".. Z obow ią­
zan ie  obejm ow ało  n ap raw ę  kotła  
w e w łasnym  zakresie .
S u m a , k tó rą  w  te n  sp o só b  z a ­

o szczędzono  w y n o si 1.800 zł.
(Paj)

W każde; piekarni 
irusi bić waga

\jL 7 YDZIAŁ H and lu  przy 
* *  W RN polecił zw iększyć 

o jó ln y  w ypiek  ch leba  o raz  \va 
gę poszczególnych w y p iek a­
nych bochenków .

W zw iązku z tym  PSS w inna 
zaopatrzyć  się w dosta teczną  
ilość w as  stołow ych, poniew aż 
dotychczas w sk lepach  p iekar- 
n ianych  n ie jed n o k ro tn ie  m oż­
na  hyło się spo tkać z ich b r a ­
kiem . ________________ (Mar)

!(OJCo

4 lO Ą
KjtaieJc

★ W zw ią zku  z naszą  n o ta tk ą  pt. 
„ P r o g r a m "  zamieszczoną w dn iu  5.10 
br.  w  r u b r y c e  „S p ac e rk i" ,  PSS w y ja ­
śnia, że k ie ro w n ik  sk le pu  p rzy  ul. S tu ­
denck ie j 8 u k a r a n y  zosta ł u p o m n ie ­
n ie m za za m kn ięc ie  sk lep u  w  godzi­
nach handlu .

W  CZYM tk w i przyczyna zła? 
— N a 1200 stu d en tó w  posia- 

dem  ty lko  70 ta lerzy  — in fo rm u je  
nas k ierow niczką, olj, N iew iadom ­
ska. T alerze  są łam liw e, p ękają  
przy zm yw aniu. Z w raca łam  się nie 
jed n o k ro tn ie  do naszego głów nego 
gospodarza — P S S -u  — dodaje . Ale 
cóż... n ie  k u p u ją , w idocznie nie 
przew idzieli tego w y d atk u  w sw oim  
planie.

A przeeiei* PSS w inna cenić, 
czas s tu d e n ta . M usi w ied*ieć, ie  
studenci uczęszczają na w vkladv , 
ćw iczenia i w oznaczonych te r ­
m inach  m uszą zdaw ać egzam iny ' 
D ruga przyezvna zła leży w r.bvt 

pow olnym  w ydaw an iu  obiadów  
przy okienku kuchni S tołów ki nie 
posiadają  odpow iednich  m ech a­
nicznych urządzeń. Dużo c;.a=u 
trzeba pośw ięcić na ob ieran ie  ziem ­
niaków . Zle w aru n k i procy pow o­
d u ją  flu k tu a c ję  personelu,

W zasadzie obiady nie są złe. 
znacznie lepsze niż w zeszłym  ro ­
ku. Tpqo zdan ia s ą ’ E dw ard  T a r­
nowski,. s tu d e n t P o litechn ik i i T a ­
deusz Poczesny, s tu d e n t H u m an i­
styk i. Rzeczyw iście — zupa g rzy ­
bow a, na d rug ie  dan ie  karto fle , ja ­
rzyna i gulasz m ięsny, sm a k u ją  ni? 
źle,

M agazyn jes t dobrze zaopatrzony, 
ale m am  inne  trudności — zw ierza 
n am  się k ierow niczka. Z w raca liś­
my się do P rezvdium  MRN o w y­
dan ie  polecenia usun ięcia  gruzu 
przy legającego  do bud y n k u , w k tó ­
rym  mieści się m agazyn żyw nościo­
wy. Ściana jes t w ilgo tna, sku tk iem  
czego a rty k u ły  spożyw cze u leg a ją  
zniszczeniu.

W kory ta rzu  leży ealy stos^ obie­
rek i .śmiecia, a sto łów ka n lę po­
siada kubłów .

Nie lep ie j p rzedstaw ia  «lę (a 
sp raw a  w lnnvch sto łów kach, np. 
przy ulicy K uźniczej. K otły sa 
tam  zepsute. C odziennie studenci 
o trzy m u ją  ty lk o  jed n o  danie. 
R em onty głów ne w inna p rzep ro ­

w adzić uczelnia, lecz. w idocznie nie 
bardzo  się sp raw ą  sto łów ek In te re ­
suje.

Ze sto łów ek korzysta  obecnie 
3500 studen tów , ale po k ap ita ln y m  
w yrem on tow an iu  w szystk ich  lokali 
ilość sto łow ników  m ogłaby się po­
dwoić.

M in isterstw o  Szkól W yższych 
przeznaczyło dopiero  teraz. k redv tv

H a łd a  gruzu 
uniem ożliw ia
otwarcie
a p te k i
przy ul. S t a l i i w d z k i e j
J *  OŻYTECZNĄ innow ację  w pro 

w adza C en tra la  A ptek  Społecz­
nych. C elem  jak  najlepszego obsłu 
żenią w leki m as p racu jących  n a ­
szego m iasta , postanow iono urucho 
mić ap tek i d y żu ru jące  s ta le  (tj. na 
3 zm iany).

P rzy  okazji dow iadu jem y się 0 
p ro jekcie  o tw arc ia  Jednej z n a jle ­
piej urządzonych  w Polsce ap tek  
przy ul S ta ling rad zk ie j,

N iestety , n ieu p rzą tn lę ty  gruz 
przy bu d y n k u  h am u ję  o tw arcie  
p laców ki. G ru* ucl*lela rów n ie! 
w ilgoci śc ianie  ap teczne j, eo u- 
ntem ożliw ia trzy m an ie  w lokalu  
lek arstw .
Pom im o k ilk ak ro tn e j in te rw e n ­

cji w MRN n ik t dotychczas nie 
za in teresow ał się tą  sp raw ą.

(Taw)

D z iw n y  rem ont pro w adzi Z M B

W  bloku 2-a
przy ulicy Tramwajowe]
nie ma pieców, nie ma kominów

a przewody centralnego ogrzewania 
z o s 9 a f y  przerwane

y  JED N O C ZEN IE B udow nic tw a M iejskiego, O ddalał B udów  N r 4, 
p rzeprow azda rem o n t jednego  z budynków  przy ulicy T ra m ­

w ajow ej. Są Jednak ludzie, k tórzy i  prac p rzy  ulicy T ram w ajo w e j 
n ie m ogą się zbytnio  eiesayó, L udzie  cl — to m ieszkańcy bloku 2a, 
w łaśn ie  przy pl. T ram w ajow e j,

Bl o k  2-a nie posiada pleców, 
nie posiada n aw et kom inów . 

P osiada za to cen tra ln e  ogrzew a­
nie.

Do roku  1949 nie było  ono czyn­
ne, ludzie radzili w ięc sobie jak  
mogli. R ury  od piecyków  w ypusz­
czano oknam i lu b  po p rostu  w y b i­
jan o  dziury  w  śc ianach. Na uw a- 

zasługu je  fakt, że z tego pow o­
du były dw a w ypadki pożaru.

W jesieni 1949 Z arząd N ieru ­
chom ości M iejskich doprow adził 

part? do b loku z zajezdni tra m w a ­
jow ej, m ieszczącej sie obok.

I tu  zaczyna sie traged ia , P o d ­
czas rem on tu  budynku  leżącego 
miedzy za jezdn ią  a  blokiem  2-a, 
p rzerw apo  ru ry  d o p ro w ad za ją ­
ce parę,
Ludzie 8lt>o noszą w  m ieszka­

niach palta , albo zaczynają  radzić 
sobie m etodam i sprzed 1919 r. N a­
leży podkreślić , że znów istn ie je  
możliwość pożaru.

A oto .co  m ów i o tym  w szystkim  
lokato r b loku 2-a, ob. Sałacióski.

P raw ie  u w szystk ich  lo k a ­
torów  są m ałe dzieci. Dzieci m u ­
szą chodzie opatu lone  ja k  w 
m roźne dni podczas spacerów , 
Dużo to jed n ak  nie pom aga i k a i 
de p raw ie  m a k a ta r , U m nie te* 
je s t m ałe dziecko, k tó re  dłuższy 
czas leży chore n a  grypę. 
Jesteśm y  pew ni, że Z jednoczenie 

B udow nictw a M iejskiego w  przy* 
spieszonym  te rm in ie  n ap raw i za ­
w inioną przez siebie aw arię  ru r.

tTaj)

N a  c h m n i e

♦  Z e s p ó ł  „M a zo w sze
♦  G o b /n e t Kow alow a
♦  Przystań rybacka

to tylko niektóre z atrakcji
Wystawy Racjonalizatorskiej
któro  o tw a r ta  b ę d z ie  od 21 bm.

p  TACE nad u ruchom ien iem  W ystaw y R acjo n a liza to rsk ie j dobiega* 
ją  końca W dniu  17 bm , odbyło  się przejęcie  w ystaw y przez ko­

m isję, złożoną z p rzedstaw ic ie li C R ZZ  i P K PG . W tym  dniu  doko­
nał oględzin i oceny w ystaw y kom isarz  w ystaw ow y z ram ien ia  P rezy ­
dium  Rady M inistrów . %
Z n a jd u je  się obecni? w d ru k u  

specja lny  in fo rm a to r dla zw iedza- 
iacvch w ystaw ę, o raz ank ie ta , któ«

„Śmiali ludzie"
l i /  R A M A C H  Festiwalu  F ilm ów  
”  R adzieckich publiczność w roc­

ław ska, obok obrazów  najnow szej 
produkcji ,  m a  m ożność obejrzen ia  
raz jeszcze n iek tórych  w spaniałych  
dzie l k inem atogra f ik i  radzieck ie j z 
lat ubiegłych,

Da tak ich  najcennie jszych ,  „żelnz 
nych"  pozycji  f i lm u  radzieckiego, 
zaliczyć m ożna  również obraz pod  
t y tu łem  „Śmiali  ludzie".  w y ś w ie t -  
lany  na  ek ran ie  k ina  „Śląsk".

W duszy  każdego cz łowieka t k w i  
marzenie  o przeżyciu  p rzygody  
przez  w ie lk ie  „P". Dlatego właśnie  
f i lm  i.Śmiali ludzie" p rzem aw ia  do  
każdego widza  bez w zg lędu  na  
wiek .  Obok budującej, ideologicz­
nie głębokiej  trgści, w span ia łe  kraj  
obrazy,  doskonała  g ra  artystów,  — 
oto w alory  tego pięknego, b a rw n e­
go obrazu.

Film  ,,Śm iali ludzie" z  pewnością  
zain teresuje  w szys tk ich  wrocła­
wian. (musz.)

N o ta tn ik

FA C H O W C Y  P O SZUK IW AN I

RZEMIEŚLNICZA SPÓ ŁD ZIE LN IA  PRACY 
„O G NIW O " KONCESJONOWANY ZAK ŁA D  
N APRAWY WAG 1 MECHANICZNA O BR ÓB'  
KA METALI — WROCŁAW, ul. T r a u g u t t a  70
zaw iad am ia ,  iż w y k o n u je  wszelkie rem o n ty  
wag, a  to: WAGONOWYCH, WOZOWO-SĄMO- 
CHGD OWYCH, DECYM ALNYCH, V?ŁACZNI* 
KOWYCH. BYDLĘCYCH, PRZESUWNI KO- 
WYCH, SPECJALN Y CH  PAROWYCH, PR O ­
CENTOWO - CUKROWNICZYCH i innych,  da 
t e ren ie  calegp w o jew ó d z tw a  dolnoś lą sk iego i In­
n ych  pobli sk ich  w oje w ódz tw  P r z y jm u je  ta kże  
porozum ie ń-a  w.-.tęnne na  zam ów ien ia  na  rok 
1952. P o n ad to  Spółdzielnia  p row adzi sk u p  wag 
I złomu wagpwego. orąz  sprzedaż  wag . Dział 
ob rób k i  meta l i p ro d u k u je  I rp m o im ije  mioty  
p n e u m a ty c z n e  wszelk iego typu oraz  w y rab ia  
części zam ienne  do młotów pn eu m a ty cz ny ch .

4994k

WK RĘTKI do d rzew a 
dłi;gptc1 do 10 m m  Ku­
plę każdą  Ilość — M a­
kowsk i .  w a r s z a w a ,  J«- 
ozo l im sk le  27.

4070(2

K U P IĘ  m otocyk l  NPtf 
250 c m i  Zgłoszen ia  

Słowo** pod  250
4999g

NARZĘDZIA g in e k o lo ­
giczne w raz  z n /a ik a  
le k a rs k a  s p rzed am  J a ­
gie llończyka 5 5 16 — 17 

49SS*

ZA K ŁA DY  G AZOW NICTWA OKRĘGU W RO ­
CŁAWSKIEGO P R Z Y PO M INA JĄ: 
INSTYTUCJOM. PRZEDSIĘBIORSTWOM  P A Ń ­
STWOWYM. SPÓŁDZIELCZYM  I WSZYSTKIM 
INNYM ODBIORCOM WIĘKSZYCH ILOŚCI 
GAZU — UCZESTNIKOM  OBROTU BEZGO ­
TÓ WKOWEGO o obow iązku  te rm ino w ego  do 
k o n y w a n ia  regu lacji  op ła t  aa zu ży ły  gaz oraz  
o konieczności  podaw aniu  w od nośnych  prze  
lewach k o n ta  odb io rcy ,  w sk azanego  w r a c h u n ­
ku Gazowni 7 ró w n oczesn y m  podan iem  Okre­
su. za k tó ry  op la ta  zos ta je  p rze lan a .  B rak  bo­
w iem  tych  d an yc h  un ie m ożl iw ia  Gazowni  p r a ­
w id łow e  z a i a c i o w y w a n i e  d o ko n y w an y ch  
w p ła t  i pow od u j  _> dla obu s t ro n  zb ęd n ą  k o ­
resp o nd en c ję .  r e k l a m a c ję  1 s t r a t ę  czasu p e r ­
sone lu . 4995K

ZA K ŁA DY  G AZOW NICTWA OKRĘGU WRO-| 
OŁA WSKIEGO p rzy p o m in a ją :
DROBNYM O PBIORCOM  GAZU zarÓWHO 
USPOŁECZNIONYM  J A K  I PRYWATNYM 
REGULUJĄ CYM OPŁATY ZA GAZ GOTÓW KĄ, 
że op ła ty  należy  w p łą ra ć  każdego mies iąca  — 
p rzede  w szystk im  bezpośredn io  do r a k  in k a ­
sentom — zą w y s t aw ien iem  przez  n ic h  po ­
tw ie rd zen ia  odb io ru  go tów ki,  a op ła ty  nie 
uiszczone z ja k ich k o lw iek  p rzyczyn  w  ten 
sposób, p ła tne  sa n a ld a le j  do 7-miu dni  od daty  
w ystaw ien ia  r a c h u n k u ,  badź b ezpośredn io  w 
kasie Gazowni p rzy  ul.  T r z eb n ick ie j  33. badź 
na  kon to  Gazowni — ZAKŁADY G AZOW NIC­
TWA O KRĘr. l)  WROCŁAWSKIEGO. WRO­
CŁAW — W PKO  Nr. V II I -1 9 9 H  ze w skazan iem  
k on ta  odb io rcy  w Gazow ni i o kresu , k tó rego  
w ed le  r a ch un k u  w p ła ty  do tyczy .  B r a k  zaoła-  
ty  onła t w  te rm in i e  — poc iaea  za sobą  o b o ­
w iązek  odbio rcy  do opKjtv Odsetek za zw łokę 
lg p roc  rocznie a u odb io rców  d ro b n v ch  po ­
n ad to  zam knięc ie  dop ły w u gazu i obow iązek  
ponoszenia kosztów ponow n eg o  je j o tw arc ia .

4996k

TO K ARZA. PALACZA KOTŁO WEG O. D OZ OR­
CĘ PODWÓRZOWEGO oraz  DOZORCĘ DOMU
p r z v jm ą  n a tychm ias t  W rocławskie  Z a k ład y  W y ­
tw órcze  we W rocław iu  przy  ul. Gen . ftfirnr. 
sUiego 28'30. 4 9 f l« k

SKRA D ZIO NO  legttym a 
cj<j s łu żbow a Nr 94 D8R 
w y t t n ą  prze? D yrekc je  
Stocswi Rzecznych -  
Wrocław na n az w 's k o  
Wondra  S te fa n  4998g

SKRA D ZIO NO  k s iążecz­
k ę  w o js k o w ą  Nr 
U990P25, k a r t ę  m e ld u n ­
kow ą.  św iad ec tw o  szko 
ty pods t 6 kląs. ś w ia ­
dec tw o  K u rsu  Szkoły 
S pecja li s tów  Morskich 
na n azw isko  Nęcką J a n  

49858
I OS7l!fUVŁ ANIE 

PKACT

W U t N t  PO SA D Y

s a m o t n y , p racu jący  
poszu k u ją  poko ik u  sub- 
lr k a to isk leg o  u m e b lo ­
w anego  lub  n ie  ume- 
i>>owanego. O fer ty  pod 

S u b lok a to r sk i" ,  *972g

SAMOTNY p r z e w a tn te  
w te r e n ie  p o s z u k j j e  
•ripk repu  ja r e g o  p o ko ju  
s r U p k a to r s k i e g o  C e­
na o bo ję tna  Wiadomość 

Słowo" pod Nr 2
4941 g

RO?.NE

f i r m a  „ J o l a n t a ”  W ro­
cław , Świerczew sk ie go  
ł2 w y k o n u je  ^ m a te r i a ­
łów w łasnych  1 pow ie ­
rzonych  pasy lecznicze, 
wersety, gorse le ty  t b iu-  
e t f ro szę ,  b ie liznę d a m ­
ska i mesHa o raz  na j r  
nowsze fasony b lu zek  1 
haf tów.  4943g

PLISOW AN IE spódn ię  
baz rozcinan ia  b r y tó w  — 
różne w zory  w y k o n u je  
f i rm ą  , .M ar ję t tę“ l Wro-  
cłąw , R e j ta n a  1,

4969g

rą  zw iedzający  będą  w ypełn iali ce­
lem  przen iesien ia  pom ysłów  do 
w łasnych zak ładów  pracy. Zostały 
rozesłane na te ren  ca łe j Polski 
piękn ie  w ykonane p lak a ty  w y s ta ­
wowe.

W czasie od 21 bm . do 25 lis to ­
pada n a  te ren ie  w ystaw y odbę­
dzie się cały szereg im prez a r ty ­
stycznych. W p ierw szym  tygod­
niu po o tw arciu  będzie w ystępo ­
w ał słynny  zespół śp iew u i tańca  
„Mazowsze**.
W śród o lbrzym iej ilości ekspona­

tów  znajdzie  się rów nież cała p rzy­
stań  rybacka. O dbyw ać się będą 
na wodzie pokazy rac jonalizacji w 
dziedzinie połow u i techn ik i ry b ac ­
kiej.

Dla zw iedzających z te ren u  m ia­
sta W rocław ia w ystaw a będzie o- 
tw a r ta  jedyn ie  w p ierw szą n iedzie­
lę po o tw arc iu , tj. 21 bm.. o raz we 
w szystk ie dni pow szednie, N ato­
m iast pozostałe n iedziele począw ­
szy od 28. X- będą zarezerw ow ane 
dla licznych w ycieczek o rgan izow a­
nych przez „Orbis** z całego k ra ju .

POTRZEBN A  rep ą s e r k a
’1 P ia s to w sk ą  33, 49J0ę

PR ZY JM Ę p jp c ę  d e k o ­
ra to ra ,  św ie tl icow ego 
Zgłoszen ia  do  ,,SłOA>a 
Polskiego*’ pod  ,,Ęste- 
ty k » “ . __________  4935g

POTRZEBN A  pomoc do 
m ow a w s ta r s zy m  w ie­
ku . Zgłoszen ia  do ) 
rano ,  P o n i a t o w s k i / ^  
H -  6. -____________4.7 óg

P OT RZEB N A  pomoc,'  ,o 
m o w a dochodząca  lub 
stpła  — M onte  Cassino 
3 8 — 4 (od 17 — 19).

4937g

PRZEP RA S ZA M  Ob. 
K owa lc zyk  Fr«nci6zkę 
/.ą w y rząd zo n ą  Jej w 
oo luw je  m a ja  1951 r. 
k rz y w d ę  w Zakładzie  
Pracy  Spółdzie ln i In ­
w alidów  Czyn Pażdzier-! 
mkow.y i cofam pos ta ­
w ione je j z a rz u ty  jak o  
b ezpods taw ne .  >- T r ę ­
bacz J u l ia n .  497 ig

POTRZEBN A  pomoc do 
m o w a do p racu jące g o  
m a łżeń s tw a  z dzi eckiem 
W aru nk i  dobre .  Moniu- 
szki 39. 4Q90g

I OK Al 6
P O K O J  7, k u c h n ią  7 
m eb lam i  w Bydgoszczy, 
7.Pmien ię na ta k ie  lub 
w iększe  w e Wrocław iu 
O fer ty  , ,S łowo“ pod 
..Wrocław**. 4»83g

POK O JU  u m e b lo w anego  
szuka młody  s a m o tn y  
na s tanow isku . Ofe>tv 
p t d  „ z a r a z " .  4spig

SZUKAM p o k o ju  przy  
rodz in ie  na p r z e d m ie ­
ściu Wrocławia . Zgło­
szenia ,,Słowo" pod ,,Ro 
l idny" .

B ezp ła tne
koncerty

ZA zn iew agę  Ob. K a j -  
ser  Zof ii podczas  p racy  
b ard zo  p rzep ra sz am  — 
Bałuczyńsk i  Stanisł aw .

4988g

DNIA 17, jo. br . rano  
zgubiono w t r a m w a ju  
Nr 8 złotą  n a k r y w k ę  
od zegarka .  Znalazcę 
oroszę  o zw ro t  za w y ­
n ag ro d zen iem  — Wro­
cław. K luczbo rsk a  15. 
m. 10. 4992g

PI.ISOWANrE, mereżkę . 
ok rę tk ę .  o bciągan ie  gu- 
jzików w y k o n u je  te r m i ­
n ow o ,H aftopl is '? — 
S ta lin*  84 3640g

ZA BŁĄKANĄ kpzę 
znalezioną  w  d n iu  14. 
10, i9Ri r : o d e b ra ć  do 
t rzech  dni ul. Pułaskie-.
go 75 m. 5. 4997g

SKRADZIONO k a r t ę  j, 
a m e ld ow an ia  na  nazwij, 
k o  G eno w efa  S łonina  .

4937g|;

ZGUBIONO k a r t ę  r e - , 
le s t racy jn ą , dow ód  0 - 1  
ob is ty  ed e in ek  zamel-j 
lowania  —, Walasf-ki,  
Stanisław. 4973g;j

( 'GUBIONO k a r t y  za- 
i j e ld ow enią  na  riązwi !j 
iko Koseck l B ro n is ła w ,  
Vr. T. 29673, K o s e c k a ;- 
Marta Nr. T. X X ./  
>9674 5001g!,
------------ — -----  i
ZGUBIONO świadectwoiJ 
n a ł e j  m a tu r y  na  n ą - !» 
' \yisko P iląk Stanisław,}: 

4974g I

ZGUBIONO odcinek  
kvym e ld o w an ia ,  świa-1 
i e c tw o  szkoły pod s ta -  1 
lyowe.i na  nazwisko K a - ! 
both K o n rad .  4976g ;

ZGUBIONO k ą r t ę  m e l ­
d unkow ą na  nazwisko 
Nąciopulos gte rg ios.

4977S 1

ZGUBTONO k a r t ę  z a ­
m e ldow ania  na naz w i­
sko  Bazylk łewic?  Mi­
cha lina  4978g

ZG UBIONO leg. s łuż­
b ow ą dow ód  ospbist.Y, 
m e t r y k ę  uro dzen ia  na  
n azwisko  M erdacz  Wan 
da. 4982g

ZGUBIONO zaśw iadcze­
nie  p ie rw sze j  r e j e s u a c j i  
w o jsk o w e j  Kosiński 
jSzczepąn. 4984g

'GU BIO NO  zaśw ia dcze­
nie ty m czasow e u k o ń ­
czenia WSH ną nazwi-  

isko K o za r  Zbigniew.
5002g

1 ZGUBIONO k a r t ę  zamel 
jdowpnia na nazwisko 
A b r a tk i e w i w  Maria.

I 5Q00g

Oaloszenia drobne
HANUM IW B

C zy ta jc ie  „S ło w o "

dla żołnierzy 
i robotników
- to zobowiązanie 
październikowe 
artystów O p e ry

Ą A PE L  F abryk i Sam ochodów  
1 ^  Osobowych na Ż eran iu  odpo­

w ie d z ie li rów nież a rty śc i P aństw  
O pery w e W rocław iu.

Zobowiązali się oni da£ kilka­
dziesiąt bezpłatnych koncertów  
dla żołnierzy W ojska Polskiego  
oraz dla św iata pracy.
D yrygent o rk iestry , prof. K. W ił­

kom irski, będzie w w olnych chw i­
lach dokształcać solistów  w za k re ­
sie m uzyki i śpiew u.

K orespondent m iejski 
** H enryk  M ydlak

Ir Najbliższy  „w ie c z ó r  pią tkow y* ',  
k tó r y  odbędz ie  ęię 19 bm,  o godz. 19.15 
w sali TtAti '4 im. E. R. K am iń sk ie j  po 
świecony  Jest znaczen iu  przy jaźn i pol­
sko-radzie ck ie j.

ir  Z jazd  a k t y w u  s łużby zdrow ia  
zw oła ny  zos ta je  na  dzień 23 bm.,  g o lz .  
18-t#, w g m a ch u  Z L P  przy  ul.  D o­
brzy ń sk ie j  31/23.

★ W ykład  dlą  l e k a rzy  z a t ru dn io ny ch  
w  in s ty tu c ja ch  dziec ięcych  n. t. , ,K rry  
wica , skaza  w ysiękow a,  t ę życzka '1 od ­
będz ie  się w  n iedziel ę o godz. 10-teJ w  
K lin ice  p rzy  ul.  H. Wrońskiego.

★ Dnia 17 hm. około godz. 13-teJ 
sk radz iono  w Suk ien n icach  na  R y n k u  
praco w n ik ow i  „Słowa Polskiego'* ro ­
w e r  tu ry s ty c zn y  m a rk i  ,,B a ł ty k " ,  n r  
r am y  1202620. Osobę, k tó ra  na t ra f i ła by  
na  i l a d  w spom n ianego  row eru  prosi­
my  o zgłoszeni# w  Dziale M ie jsk im 
,,S łowa" , P odwale  Św idn ic k ie  26 za  
w y n ag rod zen iem .

NtfDOWftkA
TEATRY
PAŃSTWOWA O P t R A  — godz. 19.00 — 

„R igo le t to M.
POLSK I — n ie czynny,
MŁODEGO WIDZA — godz. 19.15 -* 

. .Wodewil w arszaw sk i" .
WYSTAWY
MUZEUM ŚLĄSKIE -  S ta ry  Ratusz — 

..Książka radziecka" .
MUZEUM SLASK1E -  pl Wojewódz­

ki —i Galeria m a la r s tw a  polskiego  1 
sztuKa ś ląska"  . .Okręgowa w y staw a  
p la s tyków  w ro c ław sk ich"  . .Fotograf i­
ka" .  . .Graf ika radzlpcka"

ARCHIWUM PAŃSTWOWE — ul. 
G dy ńsk a  2. — „P olskość  Śląska w do 
k u m e n taeh " .

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO -  ul.
T a m k a  1 . .Dział współczesny". 

ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW— 
Ul &ta) infr«dzka  26. — „W ystawa
je s ien ną" .

KINA
ŚLĄ SK —„Śmiali Judzie" (radz.),  godz.

16, 18 I 20. .
WARSZAWA — ..M aszeńka"  ( r ad z ) ,  

godz !«■ 18 1 20 
PRZODOWNIK -  „D u b ro w sk i "  ( radz) ,  

godz 16, 18 i 20.
SCALA — „Z wycięski p o w r ó t"  (radz.),  

god* 16, !8 i 20.
POK Ó J — „P og ro m ca  A ta m a n a "  (radz.),  

godz, 16. 18 f 20 
POLONIA »■ „Z ło te  je z io ro"  ( r ad z ) ,  

godz 16, 18 i 29.
PIONIER ~r „M oje  u n iw e r s y te ty " ,  

(radz.), 18, 18 i 20 
TĘCZA „T ajn*  m i s j a "  (radz.) godz. 

18. IB t 20
FAMA — „ A r in k a "  ( rad z ) ,  godz 18, 

18 1 20.
ROBOTNIK -* „Na odsiecz Carycyna** 

(radz ). godz. 19.
DWORCOWE — Aktualnośc i — godz. 

16 U 18, 19. 20, 21, 22 i 23.
★

FOTOPLASTIKON -  ul.  S ta l in ę ra dz -  
ka M — „K ra in a  d a w n y c h  In d ia n " .  
Czynny  od godz. 9 — 21.

*
O G R Ó 3  ZOOLOGICZNY ~  o tw a r ty  od

aodz 9 ,   19
N O I K F  P V /U H V  APTEK 
s p o ł  Nr 145 — ul S red zk e  18 a (Le­

śnica)
SPOL Ni |0 u! T r a u g u t ta  121
SPO L Nr S -  pi PKW N  2.
SPO Ł Nr 144 -  u -. Sla l lna 18
SPO L Nr 4 ~  Ml Dpmro*» 7.
SPO L Nr 143 — ul Olszewfri;jego 75 
SPOŁ Nr 14 ~  u|.  2utawskkg>} s. 
OWTHR DVZUKV k /P I T A I  i 
KLINIKA CH IRURGICZNA HI -  ul.

T r a u g u t ta  57.
KLINIKA WEWNĘTRZNA III — Ul.

T r a u g u t ta  S7 
S Z P ITA L M IEJSKI Nr  5 (oddz dziec.)

— ul. Kasprowicza  84/86.
K LIN IKA  LARYNGOLO GICZNA r- 

ChałuW ńskiego 2.

PAŹDZfEIRNIK  
4 iątek
Piotra

19

GOSPODYNI -  u czci - 
wa, k u l tu r a ln a ,  samot^ 
na w ś r e d n im  w ieku  -  
S lązaczka za jm ie  się do 
imem s am otne j  osoby 
|Oferty  pod ,fGpspodąr-  
na" . 4981 g

SPR ZED AM  rad io  „Pio  
n i e r "  D aszyńsk iego  40, 
m. 7. 4930g

IsPRZF-DAM sypialnię,
1 w ies rak  lu s tr zany ,  ra- 
Jdio (prąd stały),* pa te-  
ifon. S ta l ina  104 m. 10— 
-gedziny 15—17. 408Pg

S t r  b



Słowo
S tr  fi S ł, O W O  P O L S K I E

Sylwetki au tochtonów

Szw endro iosk i z  O gniw a spra ­
w ił w ie lką  n iespodziankę, zdo ­
byw a jąc  za szc zy tn y  ty tu ł  ż u ż ­
lowego m istrza  P olski na rok  

1051.

8 runda mistrzostw
szachowych Polski

Po 8 ru n d a c h  szachow ych  M istrzostw  
P o lsk i n a  czele ta b e li z n a jd u je  się  Ś li­
w a, k tó ry  m a  6 (1) p k t., za  n im  Idą: 
B a lc a re k  — 5 (2), G aw likow sk i — 4,5 (2), 
A rlam o w sk i i  P la te r  — po 4 (1), Sza- 
p le k  3,5 (2).

D uże znaczen ie  d la  u k sz ta łto w a­
n ia  się czołów ki m ia ła  p a r t ia  Ś liw a— 
G ad a liń sk i, k tó rą  ro z s trzy g n ą ł n a  sw ą 
ko rzy ść  Ś liw a.

A rlam o w sk i w y g ra ł z W itkow skim , 
a S zpakow icz z Ł uczynow iczem .

P ozosta łe  p a r t ie  zosta ły  p rze rw an e . 
B a lca rek  m a ró w n ą  pozyc ję  z G nio tem . 
P la te r  m a p rzew ag ę  w  p a r t i i  z Wo- 
dzyńsk im , L itm anow icz  s to i le p ie j w 
końców ce z G aw likow sk im . S zap le l m a 
le k k ą  p rzew agę  w  p a r t i i  z W esołow ­
skim .

U W A G A
sęd zio w ie

lekkoatletyczni
EK O JA  L ek k o atle tyczna  
W K K F zaw iadam ia , że 

w zw iązku z m ającym i się od ­
być w  n iedzielę zaw odam i po­
m iędzy U nią  K ry w ald  i m ie j­
scow ą G w ard ią , n iże j w ym ie­
n ieni sędziow ie obow iązani 
są  zgłosić się w dn iu  dzis ie j­
szym  o godzinie 17-tej w  
W K K F -e przy  ulicy K urzy  
T arg .

Są to: ob. ob. M łodzianow ­
ski, S trzeleck i, Paw łow ski, 
P aw łow ska K ry sty n a , M a la ­
now ski, Sw ierczyńsk l, Suw ała, 
S taszew ski, G órsk i, K am la, 
L auner, H aleczko, K ędzior, 
G rocholski 1 B ied raw a.

ZS »Budowlani« przodownikiem w Marszach Jesiennych
W nadchodzą cą niedzielę startuje 5 0 0 0  osób
Dziewczęta i chłopcy
ze  szkół- za w o d o w y c h  
zd o b y li m inima na S P O
W NADCHODZĄCĄ niedzie lę  odbędzie się d ru g a  se ria  M arszów  

Jesiennych . O tym , ja k  w y p ad ły  one w e W rocław iu w  dniu  14 
bm ., o trzym aliśm y  szczegółow e In fo rm acje  z M K K F -u .

2 le  św iadczy o w rocław skich  
działaczach fak t, że ty lk o  jedno  
zrzeszenie — „B udow lan i" p rze ­
prow adziło  M arsze zgodnie z p la ­
nem . B udow lan i p o tra fili sp raw nie  
zorganizow ać im p re ję , n a  s ta rc ie  
k tó re j s ta n ę li członkow ie w szyst­
k ich  kó ł o raz  zaw odnicy  w yczyno­
wi.

Jesienny turniej 
siczypiorniaka
1 \ 7  N IED Z IE L Ę  rozpoczyna się 

jes ie n n y  tu rn ie j szczypiornia 
k a  m ęskiego. Do rozg ryw ek  zgło­
siło sw ój udzia ł 5 d rużyn : AZS, 
S ta l-P a faw ag , B udow lani, W SW F i 
Szkoła F elczcrska .

S po tk an ia  od b ę­
dą  się ty lk o  w  jed  
n e j ru n d z ie  bez 
rew anżów . Z espo­
ły  g ra ją  system em  
każdy  z każdym . 
W niedzielę  ro ze­
g ran e  zostaną  dw a 
m ecze. W p ie rw ­
szym  Szkoła F e l- 
czerska  zm ierzy

. . .__  się z  Je d en astk ą
W SW F, a  S ta l g rać  będzie z d r u ­

żyną akadem ików .
N a jc iek aw ie j zapo w iad a  się 

m ecz W agoniarzy  z  A Z S-em .
(Żuk)

W sobotę
zobaczymy
zawody bokserskie

J a k  n as in fo rm u je  M K K F w 
nadchodzącą n iedzielę  w m arszach 
w eźm ie u dzia ł około 5 000 osób. W 
im prezie  w ezm ą udział te  koła i 
k luby, k tó re  nie m aszerow ały  w 
dn iu  14 p aździern ika . M am y n a ­
dzieję, że ra d y  okr. poszczególnych 
zrzeszeń, k ierow nic tw a kół i k lu ­
bów  zrobią w szystko, by  na  s ta r ­
cie n ie  zab rak ło  nikogo.

Tato, idziemy do szkoły...
Taio, id ziem y  z L u d ką  do szko ły .
Dobrze, sy n k u  ty lk o  n ie rozm a­

w ia j głośno z siostrą  po p o lsku  na 
ulicy , b y  w a m  ja k iś  łobuz znow u  
nie podarł książeczek...

D ziesięcio letn i R o m ek  w k ła d a  do 
teczk i ostrożn ie  e lem en tarz i o sta t­
ni nu m er czasopism a „Małego Po­
laka w  N iem czech“ i bierze za rę­
kę m łodszą  o półtora roku  siostrę. 
Udają się w  godzinach popołudnio­
w ych  do szko ły  po lsk ie j p rzy  ul. 
H en ryka  Brodatego 21/23, by  tam  
uczyć się m o w y  ojczystej.

G dzie się zn a jd u jem y , gdzie od­
byw a się ta scenka? W  sto licy D ol­
nego Ś ląska , rzecz oczyw ista , ale 
nie w  naszym  W rocław iu , ty lk o  w  
o w y m  p ru sk im  B reslau  za czasów

U c czyste otwarcie
T o rka tu
V f  N IED ZIELĘ , 21 bm . n a s tą p i o tw a r  

/  cie T o rk a tu  — sztucznego  lodo­
w isk a  ’v K atow icach .

Na o tw arc ie  p rzew id z ian y  je s t  m ecz 
h o k e jo v 'y  pom iędzy  G ó rn ik ie m  a S ta lą  

o raz  pok az  jazdy  
lig u ro w e j z u d z ia ­
łem  zaw odn ików  
ś ląsk ich , m . in . O- 
s ad n lk a , S o jk i, Lesz 

^  czyny, Z ia jów ny , 
B eldochow eJ, G ro- 
b e r ta  i  W rocław ­
sk iego .

O d p o n ie d z ia łk u  
n a  T o rk a c ie  rozpo ­
czn ie się  n o rm a ln y  

ru ch . Z jed z ie  się ta m  ca ła  d ru ż y n a  h o ­
k e istó w  CW KS o raz  czołow e ły ż w ia rk i 
w  jeźd z ie  fig u ro w e j — B u rsch e  oraz  
s io s try  D ąb row sk ie . B u d o w lan i w y sy ­
ła ją  n a  tre n in g  n a  T o k a rc ie  Ł an lew - 
sk ą-G u to w sk ą , S tan iszew sk ieg o  i rew e­
la c ję  ub ieg łego  sezonu , S aciń sk ieg o  z 
C zęstochow y. O d 25 bm . m a tre n o w ać  
n a  T o k a rc ie  o lim p ijsk a  k a d ra  h o k e ­
jow a  w liczb ie 40 g raczy .

B u d y n ek  T o rk a tu  zo s ta ł g ru n to w n ie  
Odnowiony i  częściow o p rze ro b io n y . 
B ędą tam  w reszcie  u b ik a c je , p ry sz ­
n ice  i p o rząd n e  sza tn ie . Z lik w id o w a­
no  różnego  ro d za ju  b iu ra , co p ow ięk  
szy liczbę poko i n ie zb ęd n y ch  d la  u- 
ży tk o w n ik ó w  to ru .

W g ó rn e j k o n d y g n ac ji b u d y n k u  bę 
dą k w a te ry  d la  zaw odn ików . K w a­
te ry  pom ieszczą 32 osoby , co je s t  

w y s ta rc za  ja ce  n a  różnego  ro d z a ju  
1 |i r s y  lub  k ró tk o trw a ły  p o b y t co n a j ­
m n ie j dw óch zespołów  h o k e jo w y ch .

Nfwlcka
i Lempartówna
w  K ad rz e  N a r o d o w e j

Sekcja Szermiercza GKKF opubli­
kow ała kom unikat w którym  uzupeł­
n ia  K adrę N arodow ą i zw iększa licz­
b ę  zaw odników  I-ej klasy.

N a jego podstaw ie pow ołano do­
datkow o w szeregi Kadry: N iw icką 
i Lemoartównę, oraz zaliczono do 
k lasy  I-ej K rajew skiego (wszyscy 
Stal Pafawag).

T ak więc W rocław  ma obecnie w 
kadrze szerm ierczej 4 reprezentan­
tów  i 10-ciu w klasie pierw szej.

(Kim)

C O B O T Y  b o k sersk ie , ja k ie  od  k il-  
k u  ty g o d n i o rg an izo w a n e  są 

p rzez  p afaw agow ców  w  sa li n a  G ra ­
b iszy n k u , z a rz y n a ją  cieszyć  się  coroz 
w iększym  z a in te re so w an iem  zarów no  
w śró d  zaw o d n ik ó w  Jak  i pub liczności.

•Są ono sp raw d z ian  »m fo rm y  m r le j 
z n a n y ch  p ię śc ia rzy , k tó rz y  m a ją  okaz ję  

sto czen ia  w a lk i z 
b a rd zfe j zn a n y m i 1 
ru ty n o w a n y m i k o le ­
gam i.

J u t ro  o godzin ie 
18- te j o dbędz ie  się 
k o le jn a  im preza  z u - 
działem o zaw odn i­
k ó w : gospodarzy ,
O gniw a, K o le ja rza , 

B u d o w lan y ch  i
G w ard ii.

S podziew am y  się, że ty m  razem  na 
rin g u  w  h a li n a  G rab iszy n k u  s p o tk a ­
ją  s ię  zaw odn icy  w sz y stk ich  k lu b ó w  
wi ooław skich .

W aga i b a d a n ie  zaw odn ików  o godz. 
17 -te j.

M ło d z ie ż  
„Służby Polsce
zdobywa SPO
C ORAZ w ięcej m łodzieży PO  

„S iużba Polsce" zdobyw a 
odznakę SPO.

W w ojew ództw ie w arszaw sk im  
junaczk i i ju n acy  S P  zdobyli do ­
tychczas 7.129 odznak osiągając 
73 proc. p lan u  rocznego.

C harak te ry sty czn y  je s t fak t, że 
n a jw ięce j SPO  u zyskała  m ło ­
dzież w ie jsk a  — 2.802, n a s tę p ­
n ie  m łodzież p racu jąca  w  fa b ­
ry k ach  — 2.279 i m łodzież szko l­
n a  2.048.

W śród pow iatów  
p rzoduje  Płock, 
gdzie zdobyto 837 
odzijak, następn ie  
pow iat M ław a — 
653 odznaki i  P u ł 
tu sk  — 436 od ­
znak SPO.

D ow odem  w ie l­
kiego zrozum ienia 
ak c ji zdobyw ania 
SPO  .d la  rozw oju  

k u ltu ry  fizycznej w  naszym  k ra ju  
je s t w ypow iedź ju n a k a  Suchcickie- 
go z gm. Czerw in, pow. O stro łęka, 
k tó ry  ośw iadczył:

„S port w  Polsce L udow ej sta l 
się dostępny  d la  w szystkich. T o­
też m łodzież pow inna b rać  m a ­
sow y udział w zdobyw aniu od­
znaki „S praw ny do P racy  i O- 
brony". W ten  sposób podnosi­
my sw ą tężyznę fizyczną, w zm ac 
niam y siły obronne naszej O j­
czyzny i całego obozu pokoju".

7 5 .  S P Ó JN IA  m a za re je s tro w a- 
n ych  n a  te re n ie  W rocław ia 

40 kół sportow ych . U biegłej n ie ­
dzieli n a  s ta rc ie  w idzieliśm y ty lko  
n ie liczną  g ru p ę  z koła p rzy  spółdz. 
im . O lgina. A lbo in n y  przyk ład . 
G dy p raco w n ik  M K K F -u  zw rócił 
się z p y tan iem  do sekr. ra d y  okr. 
ZS O gniw o, d laczego n ie  s ta r tu je  
koło przy  E lek trow ni, o trzy m ał od ­
pow iedź, że członkow ie tego koła 
chcą iść n a  zaw ody żużlowe. M a r­
sze n a to m iast p rzep row adzi się w 
n as tęp n ą  n iedzielę. K ierow nictw o 
Szkoły Położnych p rzy  pl. P ro s to ­
k ą tn y m  urządziło  d la  sw oich u -  
czennic w ykład , co uniem ożliw iło 
dziew czętom  w zięcie udziału  w 
M arszach. Z ajęc ia  szkolne m ogły 
się p rzecież odbyć po południu . 
W inę za to  ponosi ra d a  okr. ZS 
U nia, k tó ra  n ie  p o tra fiła  porozu­
m ieć się z dy rekcją .

D ARD ZO dobrze rozp lanow ał 
u  1 zorgan izow ał M arsze DOSZ. 

N a s ta rc ie  stanęło  około 5.000 
dziew cząt i chłopców  ze szkól 
zaw odow ych. N iem al wszyscy 
uczestn icy  p rzybyli do m ety  w 
oznaczonym  czasie i zdobyli m i­
n im a n a  odznakę SPO . Przed 
s ta r te m  m łodzież słu ch a ła  krót* 
k ich  pogadanek  o politycznym  
znaczeniu  M arszów  Jesiennych .

Repr. Armii Greehosłcwaddei 
Repr. 0. W. Kraków 0 :0

w  p iłce  nożnej
A O D ŚW IĘTN IE u d ek o ro w an y m  stadlon*e k rak o w sk ie j G w ard ii ro zeg ra ­
n o  m ięd zy n aro d o w e sp o tk an ie  p iłk a rs k ie  m iędzy rep re z e n ta c y jn ą  d ru ży ­

n ą  A rm ii C zechosłow ack ie j — A TK , a  m iejscow ym  OW KS w zm ocnionym  
k lik u  7 aw odn lkam i G w ard ii.

Zaw ody m iały  ba rd zo  u ro czy s ty  ch a­
r a k te r  i p o p rzedzone zosta ły  p rzem ó­
w ien iem  płk. B ełczew sk iego  o raz  o d e­
g ran iem  hym nów  p ań s tw o w y ch : cze­
chosłow ack iego , p o lsk iego  i M iędzy- 
dzynarodów ki.

D rużyny  w y stąp iły  
w  n a s tę p u ją c y c h  
sk ład a ch :

A TK  — B en e d ik t,
J an k o v ic , M ack,

P rovali, B arto n , Gas 
parik , Szolc, K ral,„
P azicky , C ipris, Wo 
kou n , B ragogno la.

OW KS (K raków ) —
Ju ro w icz , D um iok ,
F lan e k , K alus, L e- 

g u tk o  (D udek), M am oń, K roczek , W ię­
cek , G racz, G am aj (M ordarsk i), P a tk o - 
lo.

Sędzią g łów nym  sp o tk a n ia  b y ł F ro n - 
czyk  — n a  Mniach sędziow ali N em - 
cow sky  (C zechosłow acja) i K u lczyk  
(Polska).

M ecz s ta ł na d o b ry m  poziom ie  tech  
n icznym  i ro zeg ran y  b y ł w  bardzo  
szybk im  tem pie . W ynik b ezb ram kow y  
je s t  zasługą  d ob rze  g ra jący ch  d e fe n ­
syw . D rużyna p o lska  m iała  znaczną 
p rzew ag ę  w  p ie rw sze j pół godzin ie 
m eczu i w o s ta tn im  k w a d ra n s ie  gry .

W d ru ży n ie  ATK b ardzo  dobrze  w y­
pad li b ra m k a rz  B en e d ik t, B artoun ,
P row all i Pazicky . w d ru ż y n te  pol­
sk ie j w yróżn ili s ię : D u m io k , F lan e k ,
MamoA i G racz.

M im o d n ia  pow szedniego, sp o tk an ie  
og ląda ło  -.koło 20.000 w idzów .

Imprezy sportowe 
w Z S R R

I  ETN I sezon sportow y w  Zw iąż 
ku  R adzieckim  dobiega k o ń ­

ca.
O becnie odb y w ają  się rozg ryw ­

k i o m istrzostw o ZSRR w  sia tk ó w ­
ce. W le j gałęzi sp o rtu  Zw iązek 
R adziecki n ie m a sobie rów nych  
na św ieeie. D ow iodły tego o sta tn ie  
m istrzostw a E uropy  w  P aryżu , 
gdzie obie d rużyny  radzieck ie  — 
kobieca i m ęska — zdobyły p ie r­
w sze m iejsca, nie oddając  an i je d ­
nego seta przeciw nikom .

Z o sta tn ich  im prez  sportow ych 
n a  uw agę zasłu g u ją  nas tęp u jące : 

T u rn ie j" n a jlepszych  szerm ie­
rzy w  K aunasie  (L itew ska SRR). 
W tu rn ie ju  wzięło udział 15 dru  
żyn, liczących 270 szerm ierzy. 
M istrzostw o ZSR R zdobyła r e ­
p rezen tac ja  M oskw y prz»d L e ­
n in g rad em  i U krainą .

C złonkow ie  A Z S  na trasie M arszów  Jesiennych .

Piłkarskie derby Wrocławia
Stal —  P af a w a g  czy  O g  niwo?

YV N IED ZIELĘ Ogniw o i S ta l-P a fa w a g  sp o tk a ją  się  w  meczu 
p iłk arsk im  n a  S tad ion ie  O lim pijsk im .

P o jed y n k i dw óch czołow ych d ru ż y n  w rocław skich : O gniw a i S ta li-  
P afaw ag  zaw sze w zbudzały  zrozum iałe  za in teresow an ie  w śród  e n tu ­
z jastów  p iłk i nożnej.
/" Y STA TNIO m ecze te  n ie  docho- 
'~-/ dziły  jak o ś do sku tku . N ic w ięc 

dziw nego, że kib ice p iłk arscy  z 
p raw d ziw ą  radością  p rzy ję li do w ia 
dom ości fakt,- że na zakończenie se­
zonu odbędzie się tow arzy sk i m ecz 
ty ch  dw óch s ta ry ch  ryw ali.

K to  w ygra? T ak ie  p y tan ie  zad a­
je  sobie od k ilk u  d n i w ie le  tysięcy  
w rocław ian .

Sądząc z  zade- 
dem oristrow anej 

o sta tn io  form y, 
m in im aln ie  lepszą 
d ru ży n ą  w ydają  
:ię być „w agonia- 

rze“. M im o to 
Ogniw o n ie  jest 
bez szans, dow io­
dło ono n ie jed n o ­
k ro tn ie  w  sp o tk a­

n iach  ze S talą , że p o tra fi g rać  i  to 
dobrze.

Nie należy  zapom inać, że aż 7 za­
w odników  S ta li zostało pow ołanych 
do rep rezen tac ji sw ojego zrzeszenia 
na  m ecz z robotniczą rep re zen tac ją  
F in land ii. Mecz niedzielny  z O gni­

w em  będzie w ięc d la n ich  rodzajem

elim inacji, a  d la  k ierow nic tw a 
sp raw dzianem  sił przed  spo tkan iem  
z Finam i.

W „d erb ach "  n iedzielnych  d ru ­
żyny O gniw a i S tall - P afaw agu  
w ystąp ią  w  sw oich  n a js iln ie j­
szych sk ładach . O gniw o zapow ia­
da  u dzia ł now opozyskanych za­
w odników . W d ru ży n ie  S tali zo­
baczym y: B arańsk iego , D ąbrow ­
skiego, Czaję, D udka, H aasa, N o­
w ickiego, P ankow a, D ziedzica i 
innych.

P oczątek  sp o tk a n ia  wyznaczono 
n a  godz. 11.30 n a  S tadionie O lim ­
pijsk im . (x y )

S P O
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

Zasłużony
M istrz  Sportu
Roger Verey
we Wrocfawiu
W  DNIU dzisiejszym  przy jeżdża  do 

W rocław ia w ie lo k ro tn y  m istrz  
św ia ta  i P o lsk i, p rzew odn iczący  R a­
dy  T re n e ró w  sekcji w io śla rsk ie j G K K F  
— R og^r V erey.

P rzy jazd  Jego m a  n a  ce lu  u sp raw ­
n ie n ie  p racy  sek c ji w io ś la rsk ie j w roc- 

ław sk lego  A ZS-u na
rok 1952, Na,eży p ^ y

^  ty m  zaznaczyć, że 
w ro c ław ia n ie  w  b ie ­
żącym  ro k u  zdobyli 
d ru ży n o w e m istrzo ­
stw o P o lsk i, a  k ilk u  
rep rez en to w a ło  b a r ­
w y  n aro d o w e „ za 

— -— g ran icą .
W  zw iązk u  z ty m  za rząd  środow i­

sk o w y  A Z S -u  zw o łu je  nadzw ycza jne  
z e b ra n ie  s e k c ji w io ś la rsk ie j, k tó re  

odbędz ie  się  o  godz. 17-ej w lo ­
k a lu  w łasnym .

O becność zaw odn ików  obow iązko­
w a.

1 3 7 4  osoby
na starcie
Marszów Jes ennych

w  Lubaniu
M  a s ta rc ie  tegorocznych M a r­

szów Jesiennych  stanęło  w 
L ubaniu  ogółem  1374 zaw odników , 
zaw odniczek z kół, k lubów  i 
SK S-ów

Po przem ów ieniu o znaczeniu 
im prezy n astąp ił s ta rt.

G rupa dziew cząt z T echnikum  i 
Szkoły Zaw odow ej (Lubań) w m ar 
szu na  dystansie  3 km  uzyskali 
dobry czas 20 m inut. Na szczegół 
ne  w yróżnienie zasługu je  rów nież 
g rupa  zaw odników  i  ZS. G w ardii, 
k tó ra  n a  dystan sie  10 km miała 
czas 1,05,00 godz.

N ajw ięce j uczestn ików  tegorore 
nych m arszów  rek ru to w a ło  się z 
G w ard ii i Spójni (Lubań) ora? 
szkoły zaw odow ej i T echnikum  
O rgan iza to r te j im prezy, P K K F 
nie zdał egzam inu.

szalejącego reżim u h itlerow skiego . 
W  ten  w łaśn ie  sposób  — z  obaw ą, 
aby bru n a tn e  zb iry  z  h a cken k reu -  
zam i n ie u czyn ili dzieciom  k r zy w ­
dy, posyła ł codziennie sw e pocie­
chy  F ranciszek Juszczak , kraw iec  
z zaw odu.

S ta rszy  cechu  — Ju szcza k  — czło  
n e k  M ie jsk ie j R ad y  N arodow ej i  
w iceprezes Izb y  R zem ieś ln icze j w e  
W rocław iu , często pow raca m yślą  
do czasów  sw ej m łodości, gdy  w raz  
z  tow arzyszam i w  tru d zie  i m ozole  
w y k u w a ł polskość na D o lnym  Ś lą ­
sku .

— C iężko  nam  było, ale n ie da­
w a liśm y  się  — m ó w i ob. Juszcza k  
do przed sta w ic ie lk i „Słowa P o lsk ie­
go". P am iętam  doskonale naszą  
pierw szą  szkó łkę  polską , k tóra  
m ieściła  się w  dom u N r 18 przy  ul. 
N eugasse (obecnie Now a). B ezin te ­
resow nie nauczali w te d y  dzieci p o l­
sk ich  robo tn ikó w  i d robnych  rze ­
m ieś ln ikó w  przedstaw ic ie le  w ro ­
c ła w sk ie j in te ligencji p o lsk ie j, a  
w ięc  en tuz ja s ta  polskości, ó w cze­
sn y  stu d e n t m ed y c y n y , obecny dr 
Stefyin K u c zy ń sk i i panie: S zy m a -  
nów na, P rzy b y lska  i A d a m czew ­
ska. P rzy te j sam ej u licy  znajdo*  
w ała się także  „B iblioteka L ud o w a "  
pow sta ła  na ru inach  p ierw sze j b i­
b lio teczk i po lsk ie j, k tórą  zn iszczo­
no podczas p leb iscy tu . N ocam i ca­
ły m i d r K u c zy ń sk i w ra z z  in n y m i  
studen tam i po lsk im i porządkow ał 
w yrzucone na u licę książki... S zk o ­
da w ielka , że daw na  ulica N eugasse  
nosi dziś n a zw ę „N ow ej". M oim  
zdaniem  pow inna  się nazyw ać u li­
cą B ib lio tek i L udow ej.

Jako  p ie rw szy  prezes Z w lą zk ti 
Polaków  w  N iem czech na okręg  
dolnośląski w ita łem  i żegnałem  
6 konsu lów  polskich, u rzędu jących  
w e W rocław iu. D ruga z ko le i szko ­
ła polska , k tóra  ju t  m ieściła  się w  
dom u Z w . P olaków  p rzy  ul. H en ry ­
ka Brodatego, stała  się chlubą Po­
lonii w rocław skie j. Pobierało tam  
nau k i 150 dzieci, a m y śm y  w alczyli 
ja lć lw y  o zdobycie praw  dla te j pol­
sk ie j p laców ki. Za tę  pracę gadzino­
w a  prasa h itlero w ska  zarzucała nas 
obelgam i. Ot, proszę popatrzeć.

Z  w n ę trza  tec zk i na św ia tło  dzień  
ne w yła n ia ją  się pożó łk łe  a r ty k u ły  
z  „Schelsische Z eitu n g "  i „Neueste  
N achrich ten". H itlerow ski d zien n i­
karz z ironią n azyw a  tam  F rancisz­
ka Juszczaka  — „polnischer N atio-  
nalheld" (polski bohater narodo­
w y).

G dy ty lk o  w yb u ch ła  druga w o j­
na św ia tow a policja  n iem iecka  are­
sztow ała  m nie  zaraz w  listopadzie  
1930 r. O dtąd m ożna pow iedzieć z 
m a łym i p rzerw am i stale p rze b y ­
w a łem  w  w ięzien iu . S tra żn icy  w ię ­
zienni w ita li każde m o je  przyjśc ie  
ta k im i słow am i: Juszczak , S ie  sind  
w ieder da!

H itlerow cy nie brali zupełn ie  pod 
uw agę, że je s te m  z okresu  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia to w ej 60-procento- 
w y m  inw alidą  i że straciłem  lewą  
nogę. Po raz osta tn i za trzym a ło  
m n ie  gestapo 29 listopada 1944 r., 
gdy H itler z  G oeringiem  i G oebel- 
sem  przy jech a li do W rocłaibia na 
uroczystość zaprzysiężen ia  now ych  
oficerów  w  H ali L udow ej.

Podczas całej w o jn y  pracow ałem  
zaw odow o chroniąc w  m iarę m oich  
m ożliw ości m łodszych  kolegów. Na 
w iecznej rzeczy pa m ią tkę  zacho­
w a łem  p ieczątkę, w yc ię tą  ży le tk ą  
z gum y. O glądam y teraz tę  pam ią t­
kę. P ieczątką  tą p ieczętow ał Fran­
ciszek  Juszczak , „A rb e itsk a r ty " 
sw ych  kolegów , zastępu jąc w  te j  
funkcji... policję n iem iecką.

Dzieci Juszczaka  n ie doczeka ły  
się w y zw o len ia  W rocław ia. Z g in ę­
ły  podczas oblężenia m iasta. W e  
W rocław iu  m ieszka ją  jed n a k  w  dal 
szy m  ciągu ko ledzy i ko leżanki 
R om ka  i L u d k i, k tó rzy  razem  z ro­
dze ń stw e m  Juszczaków  uczęszczali 
do szko ły  p rzy  ul. H en ryka  B roda­
tego. M arysia U rbanow iczów na, 
córka robotnika  ze stoczni, córka  
adw okata  Straussa  i obecna m ał­
żonka  dr  F ranciszka Jankow skiego, 
oto nazw iska  uczennic po lsk ie j szko  
ły. S zko ły , k tóra  sw oim  rozkw item , 
dawała na jlepsze św iadectw o  pol­
skości tych  ziem  i budziła  zarazerri 
niepokó j przedstaw icieli re żim y  
h itlerow skiego  w e W rocław iu.

H anna H o ffm anow i

© w a m i

małego 
fc e m a

D . . u . , . .  W r o c ł e w ,  u l P o d w a l e  ś w i d n i c k i e  2 6 . T e l . i  C e n t r a l a :  4 0 -2 1 . D z i a ł  
M ? e j s k i i  « - 3 3 .  S e k t .  R e d . ,  5 1 -0 9 . W y d a l a :  I n s t y t u t  P r a s y  „ C z y t e l n i k ' .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j e )  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z .  11 — 1 2 . R e d a k t o r  n a c z e J  
n y  w  p o n i e d z i a ł k i .  4 r o d v  1 p i ę t k i  12— 13 . -  R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  ^ l e  t w r « r B 

D r u k  R S W  .P R A S A  W r o c ł a w .  F - 2 - 3 2 7 0 3

P R E N U M E R A T A  i p i , e s y t k a  p o c z t o w o  - i . i e s ł ę c z n l e  « 50  O,  k w a r t a l n i e  
1 3 .5 0  71« p ó ł r o c z n i e  ? ? .— z ł .  r o c z n i e  5 4 , -  ( ' t e n u m e t a t i ;  p r / y i i m i | a  w s j y s i

k i e  D la r ó w J u  o o c z t c w e  o r a z  P P K  R U C H  K o n t o  V II I  1362


